
We Lwowie, środa diia 9 stycznia 1901 r. «ok iiXXiT.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalni*
6 kor. — n ibs ęcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 haierzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackien cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

i  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 6C cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 

B ip r c .  F. e d a k c j i  „Dziennika Polskiego plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

M umer „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  IO h a l. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
S i a r o  A d m in is t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o * , pl.i- 

Uarjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B in ra  d z ie n n ik ó  ■ 
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasensteiu A Vogler, (Otto S l m ., 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Raoull 
Uoosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 3P- 
rue le Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłaią 20 halerzy od jedneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywata* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 nekrolog}* 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal, od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  o d  w i e r s z a .

Polityka w szematyzmie.
L w ó w  8 stycznia.

W  sto su n k ach  naszych do spo łeczeństw a 
ruskiego o g ro m n ą  w ad ą  je s t fak t, iż m ało  za j­
m u jem y  się p ra są  ru sk ą  i rusk iem i w y d aw n i­
ctw am i. k tó re  w szakże s ta n o w ią  codzienny  p o ­
k arm  duchow y ludu  rusk iego  i lem  sam em  n ie­
jed en , n ap o zó r n iezrozum iały  o b jaw  są  w s ta ­
n ie w yjaśnić. T ego  w łaśn ie rodzaju  d ro b n y , ale 
w ysoce znam ienny  przyk ład  m am y  w łaśnie dzi­
sia j do zap isan ia .

Leży przed  n am i kalendarz  rusk iego  to w a ­
rzystw a Proświta, w ydany  na r. 1901. W iad o ­
m o, że stow arzyszen ie  to  w politykę rzekom o 
się n ie  baw i i w yłącznie p racę  k u ltu ra ln ą  m a 
n a  celu. P rośw ita  zn ad u je  też p o p arc ie  u w szy­
stk ich , m ia ro d a jn y ch  czynników  w k ra ju , a se jm  
nasz  nie szczędzi o fiar, p r z e z  c a ł e  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  G a l i c j i  s k ł a d a n y c h ,  na u ła ­
tw ie n ie  je j działalności pośród  ludu.

I ja k aż  to  d z ia ła lność?  —  O to  w e w sp o ­
m n ian y m  kalendarzu  zn a jd u jem y  w dziale in ­
fo rm acy jnym  rodzaj sz e m a ty z n u , z a ty tu ło w a­
nego „P rzew odn ik  po L w ow ie*. K to zna ka len ­
d arze  polskie, wie, iż szem atyzm  tak i zaw iera 
sp is  u rzędów , in sty tucy j pub licznych , lekarzy, 
adw okatów , lirm  przem ysłow ych , kupieckich i 
rękodzielniczych, ale żadnem u  ch y b a  z po lskich 
w ydaw ców  nie przyszło jeszcze n a  m yśl, iżby 
ru b ry k ę  tę  w y z y s k i w a ć  d l a  c e l ó w  n a r o ­
d o w y c h ,  l u b  p o l i t y c z n y c h .

T ym czasem  w  szem atyzm ie Proświty zn a j­
du jem y w ru b iy c e  ad w o k a tó w  lw ow skich tylno 
•  z e ś ć  nazw isk, dalej 1 n o ta rju sza , 3 m alarzy , 
3  arch itek tó w , 2  b lacharzy , 2 budow niczych , je ­
d n o  g im nazjum , 2 d ru k arn ie , 4  k raw ców , 8 le­
karzy, 1 litog rafa , 1 lak iern ika , 2 księgarnie, 
3  sto larzy , 1 ś lu sarza  i 6 sklepów  hand low ych ... 
CzyżDy L w ów  by ł tak  ubogim  w  pow yższe za­
w ody ? Nie ! T y lko  kalendarz  Proświ y  zam ieszcza 
nazw iska i a d r e s y  w y ł ą c z n i e  r u s k i c h  z a ­
w o d o w c ó w  i w y ł ą c z n i e  r u s k i c h  i n s t y ­
t u c y j ;  polscy adw okaci i lekarze, choćby n a j­
w yb itn ie jsi, ja k  n iem nie j polskie firm y rękodziel­
nicze i h an d lo w e zgoła d lań  nie is tn ie ją , a b y  — 
b ro ń  Boże — k tó ry  z R usinów  nie poszedł le­
czyć się do P o lak a , lub  kupić coś u firm y 
polskiej 1

W idzim y z powyższego, j a k  d a l e k o  id z ie  
n ienaw iść n a ro d o w a i e tsk lu zy w n o ść  n aw e t tych 
R usinów , k tórzy  jeszcze najw ięcej kry ją w obec 
n a s  sw e pazury . I czy dziw ić się p ó źn ie j, gdy 
te n  posiew  w y rasta  w sercach  tłum ów  do roz­
m iaró w  tak ie j ha jdam aczyzny , ja k ą  o b se rw o w a­
liśm y p rzy  o s ta tn ic h  w y b o ra ch ?

P y tam y , co pow iedzia łyby  p ism a ruskie, 
gdyby w ydaw ca polskiego kalendarze  opuścił 
w szem atyzm ie w szystk ie nazw iska i firm y R u ­
s in ó w ?  Coby to  był za h a ła s  od  Z b araża  aż po  
G o rlic e !

Ale nie m a o h a w y ; m y w obec szow in istów  
rusk ich  by liśm y i będziem y zaw sze — w sp a­
n ia łom yśln ie ś le p y m i!

Ze sfer ruskich.
(Ingres m etropolity Szeptyckiego i spór o prze­

mówienia).
— K siądz m e tro p o lita  S z e p t y c k i ,  je ­

szcze ja k o  biskup S tanisław o wsni, ogłosi! list 
pastersk i do duchow ieństw a i w iernych  djecezji
0 św ię tow an iu  nocy now orocznej i o odpuście 
z pow odu  zm iany  w ieku. T ym czasem , z pow odu 
zapow iedzianej na 15 bm . in tron izac ji now ego 
m e tro p o lity  w e Lw ow ie, w yn iknął pom iędzy  k a ­
pitułą św . Ju ra  a R u s in am i lw ow skim i spór, 
k tóry  b y n a jm n ie j nie św iadczy o w yrozum ieniu
1 m iłości, do jak ie j n aw o łu je  w sp o m n ian y  na 
w stęp ie  list pastersk i.

K ap itu ła  u stan o w iła  n as tęp u jący  p ro g ra m  
p rzy jęcia m etro p o lity  n a  dw orcu  k o le jo w y m :
1. P rzem ów ien ie  p rez y d en ta  m ias ta  L w o w a ;
2. m ow a b isk u p a  Czechow icza w  im ien iu  ru ­
skiego d u c h o w ie ń s tw a : 3. p rzem ow a m itra ta

ks. Bieleckiego w im ien iu  k a p i tu ły ; 4. sen io ra  
d ra  S zaran iew icza od b rac tw a  stauropig ijsk iego; 
5. członka w ydziału krajow ego, d ra  S aw czaka 
w im ien iu  n a ro d u  ruskiego.

Z w ołane je d n  K przez d ra  Saw czaka g rono  
w ybitn iejszych R usinów  nie zgodziło się n a  p o ­
wyższy porządek  p rzem ów ień , w ychodząc z za­
łożenia, iż żadną  m ia rą  nie należy s taw iać na 
p ierw szem  m iejscu  p rzem ów ien ia  p rezyden ta  
m iasta , k tó ry  go tów  w itać m etropo litę  im ien iem  
„polskiego g rodu* . K onferencja  ta  orzekła, że 
p iew szy pow in ien  zab rać  głos dr. Saw czak, w i­
ta jąc y  m e tro p o litę  ze s tro n y  r u s k i e g o  n a r o ­
d u  i w tym  celu w ysłano  p ro f. Szuchiew icza 
do ks. Bieleckiego. T en  o s ta tn i niej chciał sam  
decydow ać w t a k  d o n i o s ł e j  s p r a w i e  i 
odn iósł się do sam ego m etropo lity . — Ale ks. 
arcy b isk u p  Szeptycki odpow iedział d y p lo m aty ­
cznie, że sp ia w y  tej nie chce rozstrzygać, ale 
p rosi, iżby ją  za L tw io n o  w zgodzie... Z w ołano  
ted y  posiedzenie kap itu ły , k tó ra  p ro g ram  p ie r­
w o tn y  zm ieniła o tyle, że n a  p ierw szem  m iejscu  
zam ieściła p rzem ów ien ie  ks. b iskupa C zechow i­
cza od duchow ieństw a, a po w itan ie  przez p re ­
zy d en ta  M ałachow skiego na m iejscu  d ru g iem .— 
Ale i to  nie zadow oliło  delegatów  stow arzyszeń  
rusk ich , k tórzy  w ystosow ali do  k ap itu ły  u ltim a ­
tum  te j treśc i, że — jeżeli do 24  godzin nie 
uchw ali, iż p ie rw szem  będzie p rzem ów ien ie  
p rzedstaw ic ie la  n a ro d u  rusk iego  — natenczas 
p rzem ów ien ia  tego nie będzie wcale.

P o m ija jąc , że w  całym  św iecie je s t zw ycza­
jem , że gościa w ita  zaw sze p ierw szy  gospodarz 
m iasta , — c a ły .te n  spór czyni w rażen ie  w y b u ­
ja łego  szow inizm u narodow ego , k tó ry  nie liczy 
się zgoła z faktycznym i s to sunkam i. P o jm u jem y  
bow iem  p o w itan ie  katolickiego m etropo lity  ze 
strony  p rzedstaw icie li duchow ieńst va, s te w arzy - 
szeń  i b rac tw  grecko-katoiickich , a le  zgoła n ie- 
zrozum iałem  je s t dla nas  pow itan ie  ze s tro n y  
n a r o d u ,  jak o  takiego. Czy nie w ydałoby  się 
rzeczą bardzo  n ac iągn ię tą , gdyby np. łacińskiego 
a rcy b isk u p a , ks. B ilczew skiego, chc iano  p rzy jm o ­
w ać rów nież w  im ien iu  n a r o d u  polsk iego? 
A w szak sam i R usin i tw ie rdzą  —  i słusznie — 
że n a r ó d  ruski, to  n iety lko G alicja w schodnia... 
Do czego to  d op row adza  szow in istyczne zaśle­
p ien ie  !

Z Wielkopolski.
P o z n a ń  5  stycznia.

( Wiece ludowe. —  Prośba do arcybiskupa. — 
B udow a nowego teatru niemieckiego i  protest 
Polaków. — H akatyści w  prasie angielskiej. — 
Polskie instytucje przykładem  dla banków nie­
mieckich. — Prześladowania policyjne. — Gość 

z  obczyzny),
(Z .) W iece ludow e, zw oływ ane w ob ro n ie  

języka polskiego w  szkołach, o d b y w ają  się n ie­
u s tan n ie , a  p rzebieg  ich św iadczy w ym ow nie, 
że lud  nasz  głęboko odczuw a krzyw dę, w y rzą­
dzoną m u  przez rząd  i że nie m yśli już  znosić 
je j z rezygnacją. O sta tn i z tych  w ieców , od­
byty w  Jeżycach , w ystosow ał g o rącą  i se rd e­
czną p ro śb ę  do ks. a rcy b isk u p a  S tab lew sk iego  
o o rędow nic tw o  u cesarza, w sp raw ie  w yklucze­
n ia języka polskiego z nauk i relig ji. P ro śb a  ta  
je s t chyba tylko d em o n strac ją , a lbow iem  w ia­
dom o pow szechnie, że ks. S tab iew sk i w  tej 
sp raw ie  w yczerpał już  w szystkie środk i obrony  
p raw  sw ych d jecezjan . Ks. a rcyb iskup  p o in fo r­
m ow ał o sw ych krokach u rząd u  całe d u ch o ­
w ieństw o  sw ych djecezyj, jakkoiw iek  pub likac ja  
tych  dokum en tów  m usi p ozostać  dla h istorji,

R a d a  m ia s ta  P o zn an ia  za jm ow ała  się wczo­
ra j sp ra w ą  b u dow y  now ego te a tru  n iem ieckie­
go. D yskusja była bard zo  ożyw ioną i trw a ła  
p rzez trzy  godziny. Now y te a tr  m a pom ieścić 
1000 osób, a koszta obliczono na 1 ,320 .000  m a­
rek, z czego p ań s tw o  pokry je  880 .000  m arek , 
a m iasto  P o zn ań  4 4 0 .0 0 0  m arek . Rzecz ja sn a , 
że w szyscy m ów cy  niem ieccy i żydow scy ośw iad ­
czyli się za bu d o w ą te a tru , a ty lko polscy  człon­
kow ie rad y  podnosili p ro te s t p rzeciw  now ej 
p laców ce germ an izacy jne j na ziem i polskiej.

S łusznie zaznaczył rad n y  p . T rąm p czy ń sk i, że 
budow a now ego tea tru  niem ieckiego przyjdzie 
do sku tku  kosztem  ludności polskiej, k tó ra  
w  P o zn an iu  s tanow i w iększość. P ro je k t m agi­
s tra tu  je s t p row okacją  ludności polskiej i m usi 
ją  oburzać, zw łaszcza—jak  podn iósł inny  m ów ca 
w ów czas dr. C hłapow ski — iż nie zabrzm i 
w  jego  m u rach  język p< lski. P ro te s ty  te, jak  
było do  przew idzenia. nie odniosły  sku tku . Mo- 
w com  naszym  odpow iedziano  w yzyw ająco, że 
„sam o przez się rozum ie się, że w  now ym  te ­
a trze  niem ieckim  języka polskiego nie ś c i e r -  
p i ą “. O sta teczn ie budow ę te a tru  p o stanow iono  
w szystkiem i g łosam i, fV.;eciw dziew ięciu głosom  
polskim  i dw om  żydow skim .

H akatyśc i nie zadaw ala ją  się ju ż  sp rzym ie­
rzeńcam i w sam ej rzeszy i p ró b u ją  oddziaływ ać 
n a  o p in ję  N iem ców  z zagran icy , a m ianow icie 
aż przez p ra sę  angielską. T rafili do redakcji 
The D a ily  Chronicie, gdzie też  po jaw iła  się ko­
re sp o n d en c ja  z B erlina, m a lu jąca  w jask raw y ch  
b arw ach  „polskie n iebezpieczeństw o* dla N ie­
m iec. K oresp o n d en t ów  w ydaje  n am  zresztą  
bardzo  d o b re  św iadectw o, szkoda, że bardzo  
p rz e sa d n e ; tw ierdzi m ianow icie, że P o lacy  w y ­
d a ją  roczn ie 200 .000  fu n tó w  szterlingów  na cele 
n aro d o w e w  P uznańsk iem , ja k o  to :  n a  u trzy ­
m an ie  szkół polskich w  okręgach  ubogich , p o ­
p ie ra n ie  p rasy , op łacan ie  posłów  (!?) p a rla m en ­
ta rn y c h , w ykupno  ziem i z rąk  niem ieckich dla 
osied lan ia n a  niej rodzin  polskich. —  Z pow o­
du kw estji, co zrob i rząd  w obec grożącego n ie­
bezpieczeństw a polskiego, tak  kończy k o resp o n ­
d e n t :  „H r. B ulów  je s t m ąd ry m  człow iekiem  i 
n ie je s t  to  w cale n ie n raw d o p o d o b n em , że s taw i 
on  śm iałą  zasadę przyjaźni z P o lakam i. Przy 
ich położeniu, m iędzy p ań s tw em  niem ieckiem  a 
zaw sze czujnym  sąsiadem  N iem iec za W isłą, ich 
przychy lność w inna być u trzy m an ą.*  — W ła­
ściw ie u s tę p  końcow y n ie licuje zupełn ie  z d ą- 
żnośi ią  całego a rtyku łu .

N iem ieccy nasi cyw ilizatorow ie czasam i je ­
dnak  sam i p rzyznają , ze m ogliby się n ie jednego  
nauczyć od P o laków . Świeży tego p rzyk ład  m a­
m y z okazji p an am y , odkry te j w berlińsk ich  
b an k ach , tzw . sp ie lhagenow skich . W  B erliner  
Tagblatt p o jaw ił się a rty k u ł, zalecający  n iem ie­
ckim  ban k o m  hipo tecznym , ażeby naśladow ały  
system  jaw nośc i, p rak tykow any  w  T ow arzystw ie  
kredy tow em  i w  ban k ach  h ipo tecznych  K róle­
stw a Polskiego, gdzie publiczność m a p raw o  
w glądać w księgi in sty tucji. B erliner Tagblutt 
w ątp i w praw dzie , y ł j  system  tak i zechcą przy­
jąć  w  N iem czech, ale przyznaje , że je s t  on  n a j­
lepszym .

D okuczanie tow arzystw om  naszym  ze stro n y  
policji nie u s ta je , a n aw e t p rzy b ie ra  pozory  roz­
m yślnej p row okacji. T ow arzystw o  „Jedność* w 
G dańsku  urządziło  n a  now y  rok  „gwiazdkę* dla 
dzieci sw ych członków . M .m o, że p o dobny  o b ­
chód n ie m a nic w spólnego z po lityką, jaw iło  
się w sali dw óch po lic jan tów , k tórzy  notow ali 
sobie nazw iska dzieci, dek lam ujących  w iersze 
gw iazdkow e. N ajciekaw sza, że urzędn ik  policyjny 
za b ran ia ł k ierow ać śpiew em  dy rygen tow i sp 'tnvu 
to w arzy stw a  „Jedność* , a  gdy z tego pow odu  
pow sta ło  na sali oburzen ie, zagroził, że „zeb ra ­
nie* r o z w i ą ż e  (!).

Od w czoraj m am y  w  P o zn an iu  m iłego go­
ścia. P rzyby ł z ro d zin ą  p ro f. dr. L askow ski 
z G enew y, a u to r  znakom itych  p rac  o an a to m ji 
i w ydaw ca w iekopom nego a tla su . W y d a je  on tu 
sw ą córkę, Jadw igę , za m ecenasa  P om orsk iego  
z O strow a, a  p rag n ą ł, ab y  ślub  odby ł się na 
ziem i polskiej. W ydział lekarski, n a  cześć zn a­
kom itego  gościa, u rządza posiedzenie naukow e.

Hołd pamięci Tadansza Czackiego.
System  edukacy jny  T ad . h r. Czackiego i 

o fiarność  polskiego ob y w ate ls tw a n a  cele ośw ia­
ty , spo tka ły  się z uznan iem  n aw e t w społeczeń­
stw ie  rosy jsk iem . W  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e­
rów  K ljew lan ina  zna jdu jem y  arty k u ł w stępny  o 
tz. „szkołach funduszow ych* w zab ran y ch  p ro ­
w incjach , a rty k u ł, k tó ry  je s t najlepszem  chyba

św iadectw em  pożytecznej pracy  polskiej w  p ie r­
wszej połow ie XIX. stulecia.

W  pierw szych la tach  p a n o w a n ia  A leksan­
d ra  I-go  — pisze K  jew lan in  — o bszerny  p lan  
organizacji ośw iaty  publicznej znalazł w yraz w  
w ydanym  w  r. 1803 ukazie, n a  m ocy którego 
p ań s tw o  całe w in n o  było pozyskać m nóstw o  
szkół ludow ych. P on iew aż  je d n a k  sk a rb  nie roz­
po rządzał podów czas odpow iedn im i środkam i, 
ukaz więc w skazyw ał na p ry w a tn ą  in ic ja tyw ę 
obyw ate li, jak o  na g łów ne źródło m ożliw ie sk u ­
tecznego szerzenia ośw iaty , za co dobroczyńcom  
„służyć p o w in n o  w y ją tkow a p raw o  do w dzię­
czności ich ziom ków *. N adzieje pozyskania ofiar 
p ry w a tn y c h  z n a l a z ł y  s ł a b y  o d d ź w i ę k  w 
R o s j i  ó w c z e s n e j ,  ty lko w  k ra ju  po łudn iow o- 
zachodnim  znalazł się m ąż energiczny w osobie 
k u ra to ra  szkół m iejscow ych, T ad e u sza  h r . Cza­
ckiego.

Dzięki jego nadzw yczajne j energ ji, w ty m  
sam ym  1803 roku znaczna liczba w ielkich w ła­
ścicieli ziem skich k ra ju  po łudn iow o-zachodn iego  
sym patyczn ie  p rzy ję ła  m yśl, przez niego zap o ­
czą tkow aną i w yraziła  chęć zap ro w ad zen ia  w 
d o b rach  sw oich „szkół p a ra fja ln y ch * , chęć, w y­
rażo n ą  n ie w słow ach  tylko, ałe i w czynach, 
w  fo rm ie d o k u m en tó w  p raw n y ch  na w ieczne 
czasy o d d aw ać na rzecz tw orzących  się szkół 
pew ien  dochód  roczny  z d ó b r  sw oich; to  d o b ro ­
w olne o p o d a tk o w an ie  m a ją tk u  m iało  c h a rak te r  
se rw itu tu  w ieczystego przy  sprzedaży  m a ją tk u  
w in n e  rece. Na czele tak ich  fu n d a to ró w  s ta ­
nęli: h r. T ad eu sz  Czacki i m ałżonka jego, K u- 
negunda  z S ap iehów , a za ich p rzyk ładem  p o ­
szli in n i przedstaw icie le  znakom itych  rodów  
polskich: h r. L edóchow ski, ks. C zartorysk i, ks. 
L ubom irsk i, ks. Jab łonow sk i, h r. M szyński. hr. 
W urcel, Józefina W alew ska (z dom u L u b o m ir- 
ska), S tro jnow sk i, M iaskow ski, W ilga, S tecki, 
Chodkiew icz, D zialyński i i.

N iestrudzony  T ad eu sz  Czacki, p o siad a jąc  
dokum en ty  n a  tak  znaczne ofiary , pozyskał n a ­
stępn ie  dla sw ej idei duchow ieństw o  katolickie, 
k tó re  podów czas w ładało  w k ra ju  znacznem i 
obszaram i i k ierow ało  ośw iatą.

Na p ropozycję Czackiego, b iskup  lucko-ży to- 
m irski zw ołał je s ien ią  1803, duchow nych  k a to ­
lickich do Ł ucka i ci ośw iadczyli, że „są go to ­
w i do wszelkich ofiar* i u tw o rzą  cały szereg 
szkół przy  kościołach i k laszto rach .

D alej K ijew b in in  wylicza cały szereg szkół 
tak ich , k tó rych  do r. 1831 było około 100 w 
g uh crn ji w ołyńskiej, op isu je  losy ich po  r. 
1831, w reszcie zaznacza fak t, że do tychczas p o ­
zostało  ich z d aw nej liczby ty lko  30, bo  gdy 
szkoły zaliczono do para fij p raw osław nych , o b y ­
w atele , niety lko P olacy , ale i R o s ja n ie , nie p o ­
czuw ali się ju ż  do zobow iązań  funduszow ych 
d aw nych  ofiarodaw ców .

„C hociaż szeroko zak -o jony  p la n  Czackiego 
i p rzy jació ł jego  — pisze dalej K ijew lan in  — 
m iał na celu u trw a le n ie  polskości w k ra ju  po ­
łu d n iow o-zachodn im , to  je d n a k  zachodzi p y ta ­
nie, czy należy gan ić obecnie zapoczątkow any  
przez niego system . N a początku  w ieku b ieżą­
cego k raj p o łu d n io w o -z a c h o d n i niety lko przez 
P o laków , ale i przez rząd  rosy jsk i uw ażany  był 
za kraj polski i rzeczą je s t n a tu ra ln ą , że ów ­
czesna in te ligencja  po lska s ta ra ła  się o rozw ój 
w  nim  ku ltu ry  polskiej i polskiej o św ia ty  tak  
sam o, ja k  m y obecnie dążym y do  rozw oju  
o św ia ty  rosyjskiej. Ale, bądź  co bądź, trzeb a  
przyznać, że środki w y b ra n e  były doskonałe, 
gdyż była to  d roga, w iodąca do szerokiej 
ośw ia ty  narodow ej i dobroczynnego  w pływ u n a  
m asy  ludności.

W  h is to rji polskiej sz lachty  w ołyńskiej — 
kończy dziennik  rosy jsk i — szkoły funduszow e 
pozostaną n a  zaw sze ja sn ą  k a r tą  dziejow ą... 
Należy o d d ać  sp raw ied liw y  hołd o fiarodaw com  
i upam ię tn ić  im iona  fu n d a to ró w  n ad a n ie m  ich 
nazw isk  szkołom  funduszow ym .*

A u to r a rty k u łu  p ro p o n u je  w końcu, za s to ­
sow ać system  edukacy jny  Czackiego w  całem  
państw ie  i d o d a je : „H is to rja  szkól fu n d u sio w y ch  
p rzed staw ia  w ysoce pouczający  p rzyk ład , co m o­

gą zdziałać w  kró tk im  czasie o so b y  p ry w a tn e , 
jeśli p rzyśw ieca ją  im  ideały  o ś w ia t /  i jeśli oży­
w ia je  chęć d o b ra  publicznego.*

Gar£ć uwag o sprawach krajowych.
III. Wszędzie antagonizm polityczny.

Oczywiście zw róciłem  się w  p ierw szym  rzę­
dzie do  sw ego okręgu w yborczego, naw ied zo ­
nego klęską pow odzi, skąd  u tw o rzo n y  k o tu u e t 
ra tu n k o w y  b łagał w  dziennikach  o składki 
i datk i.

U derzyłem  przedew szystk iem  do  zn an y ch  
p rzew ódców  n a ro d u  ruskiego, s tyka jących  się 
bezpośredn io  z ludnośc ią , p ra g n ą c  w  le j dla 
ludnośc i tak  żyw otnej sp raw ie  zapew nić  p o p a r ­
cie i w spółudzał działaczów  w szelkich odcien i 
politycznych.

S po tka łem  się je d n a k  z ośw iadczen iem , i i  
ludność tego okręgu n ie cierp i w łaściw ie n iedo ­
s ta tk u  —  m a znaczne zarobk i w  lasach  k am e­
ra lnych , a do p rac y  w  kopaln iach  zapew ne 
kw alifikow ać się nie będzie.

P rzypuszczam , iż w  n iezachęca.ącem  t tm  
ośw iadczeniu  tkw iła p ew na doza an tag o n .zm u  
politycznego, zapobiegliw ości — bym  o m a n d a t 
poselski w ty m  okręku  dale j się n ie  kusił, ja k ­
kolw iek ośw iadczyłem  uroczyście, iz po  z rob io ­
nych osobiście b a rd zo  cierpk . h dośw iadcze­
n iach , o m a n d a t do sław etne j ra d y  p ań s tw a  
w cale ub iegać się nie m yślę.

Zabiegi te  m oje znalazły  rów n ież  n a  w stę ­
pie n iezby t życzliwą w zm iankę w  n o ta tce  H a-  
łyczanyna . za k tó rym  w  lo t pochw ycił tę  w ieść 
M onitor, by  w  sw ój sp o só b  rzecz w yszydzić i 
p rzen icow ać.

Mój Boże! pom yślałem , przecież to  k ra j 
p rzeklęty , w  k tó rym  us lo w an ia  choćby  dalek ie  
od wszelkich am bicy j i a sp iracy j osob istych  i 
politycznych, sk ie ro w an e  ty lko  do  n as tręczen ia  
b iednej ludności ch leba pow szedniego , z tego ro ­
dzaju  sp o ty k a ją  się ocen ą  !

A  więc rad y k a ln a  opozycja b iad a  n ieu ­
s ta n n ie  n ad  zupełnem  opuszczen iem , za n ie d b a­
niem  b iednej, n ieśw iadom ej, uciśn ionej lu d n o ­
ści, b iada  n ad  w yzyskiem  tego b iednego  ro ­
b o tn ik a  przez n iecnych obszarm ków , k tórzy  za 
m arn em  w ynag rodzen iem  20  ce n tó w  p raco w ać  
m u każą od  św itu  do nocy,

Z n a jd u je  się w tem  p a rla m e n ta rn y  zastępca 
tej ludności, k tóry  te  b ia d an ia  b ierze sob ie do 
serca , poczuw a się do  obow iązku  czynnego 
zaop iekow ania  się ludnośc ią  w schodniej części 
k ra ju , rzeczyw iście b ez rad n ą , gdy  ob ro tn ie jsi 
M azurzy już  d aw n o  te  d rogi za robku  odszukali 
i n a  niej się d o rab ia ją . I  co te ra z ?

Nuż go po łbie m aczu g ą!
W ięc ja k  dogodzić tym  pan o m , w yrzeka ją­

cym  ustaw iczn ie n a  b rak  opieki i w yzysk lu ­
dności ?

D ośw iadczenie to  ow odzi tylko, iż w tym  
k ra ju  n ieszczęsnym  r. „ ładzie -:ę n a  szalę roz­
w agi i sp raw ied liw ej oceny tego, c o  s i ę  r o b i ,  
lecz to, k t o  r o b i ,  n ie  rzecz u n a s  odgryw a w e 
w szystkiem  rolę, ty lko  osoba —  zaczem  akc ja  
najpoży teczn iejsza , p o d ję ta  zupełn ie  n a w e t po  
m yśli s tro n n ic tw a , p o tęp io n ą  zos tan ie  w  czam ­
b u ł —  jeżeli dzia ła jący  n ie  należy  d c  najb liż ­
szych popleczników .

N iestety  te n  sm u tn y  o b ja w  n ie do tyczy  
ty lko  m ojej tak  m ałoznaczącej osoby , n ie  jć s t 
w łaściw ością ty lko  U ałyczanyna  i M onitora, 
lecz p rze jdźm y cały szereg k rajow ych  dzienni­
ków , szczególnie w  tym  nieszczęsnym  ok iesie  
przedw yborczym . P rzep e łn io n e  one są  in w ek ty ­
w am i, o sob is tem i n ap aśc iam i i szkalow an iem .

Z nużony fo rm aln ie  tą  hecą  bezp rzyk ładną 
um ysł, oszołom iony czadem  zab ija jący m , n a -  
p różno  szuka jakipgoś p rzew iew u o rzeźw iają­
cego, jak ie jś  chwili św ie tlanej, czy nie w yłoni 
się z te j za tru te j atm osfery  jakikolw iek pogląd  
trzeźw y , m yśl sz lachetn iejsza, czy ogcł ludności, 
a  zatem  głos publiczny  n ie podn iesie  choć kilku 
postaci czcigodnych, b ło tem  n ieob ryzganych  lu ­
dzi, k tórych  rozum  byłby u znany , a  uczciwość 
n iespon iew ieraną . Lecz d o tą a  je s te sm y  w  po lo -
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przez Kazimierza Laskowskiego.

C hciał przez to  zaznaczyć, że uw aża T a d e ­
usza za godnego sw ych poglądów  so juszn ika.

T en  zaś z całej bezładnej p a p lan in y  p o ją ł 
jedyn ie , że idzie o jak ieś stow arzyszen ie  ro ln i­
cze, czy coś podobnego. O sta tn i frazes w ydał 
m u  się w p ro s t śm iesznym . U śm iechnął się iro ­
nicznie i z lekkim  przekąsem  rzekł:

—  P rzeb y w an ie  czas dłuższy za g ran icą  p o ­
zbaw iło  m nie m ożności decydow an ia  o wielu 
sp raw ac h  m iejscow ych, o k tó rych  tylko bliżej 
w tajem niczen i w s to sunk i k ra jo w e w łaściw y sąd  
w ydać m ogą; pozw olę sobie je d n ak  n a  m aleńki 
p ro te s t, w ięcej ok reślen ia  niż treści dotyczący. 
P a n  R odow sk i użył w y ra że n ia : „ś lubna suk ien­
ka* . P o ró w n a n ie  nie w ydaje  m i się tra fn em ...

— Ja k to ?  — p rze rw ał gorąco  S ta ry k o ń .— 
D la m nie ta  ziem ia — m atk a , s ta n  ziem iański... 
je s t  jako ...

S a p n ą ł głośno.
— N ie p rz e c z ę ! — podchw ycił znow u tym  

sam ym  tonem  T adeusz. — Z iem ia, s tan  zie­
m iańsk i, sa bez w ątp ien ia  bardzo  drogie n a ­
szym  uczuciom , p rzekonan iom , m im o to  p o ró ­
w n an ie  nie w ytrzym uje  krytyki; gdyDy zaś było 
w łaściw em , uw ażałbym  je  raczej za u jem ne, niż 
d o d a tn ie ...

R odow sk i żachną ł się znow u. T ow arzystw o  
zaczęło się te raz  skup iać  w pobliżu  m ów iącego. 
S ta ry  G łębocki kręcił w ąsa, oczym a zachęcając 
sy n a , a b y  m ów ił dalej.

— P rzy n a jm n ie j w pojęciu , w jak iem  było 
w ygłoszone — ciągnął m łody G łębocki, ożyw ia­
jąc  się stopn iow o . — I go tów  jestem  pod tym  
w zględem  zdać się n a  sąd  rozjem czy sam ych 
p ań . Czyż k tó ra  chc ia łaby  p o p rzestać  w yłącznie 
„na  zaw sze m iłej i d rog iej ślubnej su k ien ce” ?

R ozległ się tu b a ln y  śm iech sędziego T arczy.
— Jako  żywo, ż a d n a !  — w ykrzyknął. — 

M oja s io s tra  N urkow ska p ie rw sza ...
— U n as  w  oszm iańskiem  takoż — dorzu­

cił p a n  Dukw icz.
N a w szystkich u stach  zagościł uśm iech , 

ty lko  R odow ski zaczął nagle p a trzeć  w  lu s tro  
i p o p raw ia ć  b ry lan to w ą  szpilkę w  czarnym  
w  żó łtaw e cen tk i Krawacie. I m ruczał przez n o s :

—  Z tak im i dyskusja  n ie m o ż liw a !
P a d ł n a  k an ap ę  i założywszy nogę na nogę, 

odw rocił d em o n stracy jn ie  tw arz  zasęp ioną od 
ro zp raw ia jące j g rupy .

M łody G łębocki, nie zw ażając na oznaki 
n iezadow olen ia R odow skiego, m ów ił w  dalszym  
ciągu, pow ażn iejąc  w m iarę  słów  w y g łaszan y ch :

— N azw ałem  ta k i ob jaw  u jem nym , bo za­
sk lep ian ie  się spo łeczeństw  w jed n ej, choćby  
n a jp ro d u k ty w n ie jsze j gałęzi p racy , k rążen ie wokół 
je d n e j w yłącznie w ytycznej, bo  dob row o lne  
un ikan ie  innych , licznych dróg rozw oju  je s t 
szkodliw a ab d y k acją , je s t zrzeczeniem  się tysiąca 
różn o ro d n y ch  czynników , z k tó rych  każdy

w uksztalcie przyszłości m a sw ój w pływ  i z n a ­
czenie. W  organ izm ie spo łecznym , ja k  w ciele 
ludzkiem , w szystko ró w n o m iern em u  rozrostow i 
podlegać m usi; każda kończyna, każdy  m ięśń, 
każda kom órka m a sw ój cel I zadan ie  do spe ł­
n ien ia. M artw o ta  na jb łahszego  z o rg an ó w  już  
je s t kalec tw em ... Nie m a bezcelow ości w przy­
rodzie i w życiu być je j nie m oże!

Z apa lił się, głos n a b ra ł siły i pew ności.
W  o toczen iu  rozległ się szm er życzliw y:
— T n ie  jak  z k s ią żk i!
— O tw a rta  g łow a!
— Z araz  znać w yższe w ykształcen ie!
—  P ow inszow ać sąsiadow i —  szepnął pół­

głosem  Boczkow ski, ściskając dłoń s ta reg o  Głę­
bockiego.

T e n  rósł jak  n a  drożdżach  i s łuchał z za­
p arty m  oddechem . Nagle rozlany  n a  jego tw a ­
rzy uśm iech  zadow olenia zaczął n iknąć, śc iągnął 
krzaczaste  brw i, u s ta  rozchylił.

— My, n ieste ty !— ciągnął T adeusz  z o g n iem — 
pop ad a liśm y  w  ten  b łąd  zaw sze i do dziś w nim  
t r w a m y ! Dość rzucić okiem  na k a rty  d z ie jó w ! 
dość rozejrzeć się w  te raźn ie jszej chw ili! N ie­
gdyś k rańce  naszych p ra g n ie ń  nie sięgały poza 
brzeszczot szabli i lem iesz p łu g a !  dziś...

— Dziś został lem iesz! — p rze rw ał p o d ­
n iesionym  głosem  s ta ry  Głębocki — Dziś został 
le m ie sz ! — pow tórzy ł z nacisk iem . —  I nie ten  
błądzi, co te j spuścizny  strzeże, ale ci... co... co... 
dla jak ich ś  ta m  w idoków  o niej zapom niećby  
radz i... T ak , m ój T a d k u !  — dokończył łago ­
d n ie j, h a m u jąc  w zburzen ie.

Na k ró tk ą  chw ilę za p an o w a ła  cisza. S p o j­
rzen ia obecnych biegły z ojca na syna . N a tw a ­
rzach odm alow ało  się zdziw ienie i zaciekaw ienie 
zarazem . R odow sk i podn iósł się z kanapy , p an  
Dukw icz w ciągnął szyję w ram io n a , sędzia za­
czął czegoś szukać po  kieszeniach, a  g o spodarz  
pociągał z lekka za rękaw  Głębockiego.

M ilczenie p rze rw ał p rzyb lad ły  n ieco T a d e ­
usz. R ozum ia ł dokładnie, że odezw an ie  się ojca 
w p ro s t do jego  zm ierzało  p rzek o n ań , że było 
piei w szem  hasłem  długo un ik an eg o  s ta rc ia  i m o­
m en ta ln ie  uczul pew ien  lęk, chęć b iernego  ty k o  
o d o o ru . Lecz po chw ili zbiegła w  serce krew  
zaczęła się w ydobyw ać falą w rzącego un iesien ia, 
m łodzieńczego zapału , podn iecać  m yśl, burzyć.

—  W ybaczy  m i ojciec — przem ów ił, siląc 
się n a  spokój, pełnym  u szan o w an ia  tonem  — 
że będę innego  zdan ia . P o s ta ra m  się je  u za ­
sadn ić ...

— C iekaw ym ! m ów ! m ó w ! P roszę...
— P ro s im y ! — pow tórzy li inn i.
— Ja  n a szą  odw ieczną k u ltu rę  ro ln ą  cenię, 

w ysoko cenię, lecz, m im o to  zam knięcie się 
ty lko  w  je j ram ach , sk ie row an ie  w szelkiej rzu t-  
kości społecznej, całej prężność: n a ro d o w ej w tę 
w yłącznie s tro n ę , zogn iskow anie w szystkich sił 
n a  w arsztac ie  ro lnym , uw ażać m uszę za ... o b ­
ja w  n iepożądany .

S p o jrza ł p rze lo tn ie  na ojca, k tó ry , siadłszy 
w  krześle, zdaw ał się te ra z  o b o ję tn ie  słuchać 
jego  w yw odów . I  m ów ił dale j, d o b ie ra jąc  słów , 
zw olna, a le  p o to c z y śc i i z nacisk iem  p rzekony- 
w u ją c y m :

— T u  nie w y b ó r w arsz ta tu , ale ogran icze­
nie m asow ej w ytw órczości u je m n ą  odg ryw a 
i o deg ra ło  rolę. I  n ie  u nas , n ie  u nas  tylko. 
R u n ę ła  K artag in a ... oddaw szy  się w yłącznie h a n ­
dlow i... P o  co zresztą daleko  szukać! S p o jrzy j­
m y n a  rzesze żydow skie! Czy b y to w an ie  tego  
p lem ien ia  m e n asu w a p rzykrych  refleksy j?

—  A lbo im  te  źle! — b ,k n ą l półgłosem  
s łuchający  do tąd  w  m ilczeniu p a n  T arcza . — 
S iedzą n a  p ien iądzach , pan ie ...

T ad eu sz  u śm iec h n ą ł się z lekka.
— A le p ien iądz , p an ie  sędzio, n ie  je s t je ­

szcze rozw ojem  — o d p arł m im ochodem . — 
B ogactw o m oże zadow olić jed n o stk ę , lecz w  sk a r­
bn icy  spo łeczeństw  zasobność m a te r ja ln a  10 za­
ledw ie o k ru c h ! S ą  trw alsze  w iązan ia , p o d trzy ­
m u jące  budow lę, siln iejsze dźw ignie, w sp ie ra jące  
całość po stęp u ... Język, l ite ra tu ra , sztuki, w ie­
d za !  cały św ia t duchow ych p rag n ień , będących  
tch n ien iem  praw dziw ego zdrow ia zb iorow isk  
lu d z k ic h ! K to zgłuszył w  sobie te  p rag n ien ia , 
k to  je  u ro n ił w pochodzie, te n  ro z b itk ie m ! R oz­
b itkam i n ie  uczynił żydów m iecz T y b erju sz a .. 
z ru in  o jczystych siedzib poszedł w  św ia t szczep 
zdrow y, m ogący się p rzy jąć  i rozrość n a  k a ­
żdym  organ izm ie ... ale ó w  zasiany  w p ie rs iach  
ku lt k ram a rs tw a , k tó rem u  pośw ięcili w szystkie 
sw e siły i środki.

P a n i B oczkow ska zaczęła k laskać w  ręce 
i w o łać : „b raw o!*

(Ciąg d a lszy  u a itąp i).
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żen iu  S odom y  iJG om ory; w e rtu ją c  dziennik i g a ­
licyjskie, tru d n o  naliczyć i trzech  sp raw ied li­
w ych , k tó rzyby  tę n o w o ży tn ą  S odom ę cd  za ­
głady u ch ron ić  p o trafili....

B aw iąc też obecn ie  dłuższy czas za g ran icą  
w K rólestw ie i K sięstw ie, spo tka łem  się z tak 
bezw zględnem  i su row em  p o tęp ien iem  całego 
naszego  galicyjskiego spo łeczeństw a z tak iem  
zw ątp ien iem  co do naszej przyszłości, iż w  
końcu  przynależności do  tego nieszczęśliwego 
k ra ju  p raw ie  zap ierać  się w ypadało . „K raj w asz 
to  stek  n iedołęgów , n ie robów , b lag ierćw . k a - 
rjerow iczów , oszustów  i złodziei — pogrążen i w 
tak ie j a n a r th j i  i rozprężen iu , tru d n o  ażebyście 
k iedykolw iek w łasn ą  siłą podźw ignąć się m ogli.

O to  ogólna op in ja  naszych rodaków  o sn u ta  
n a  tle p rzed staw ien ia  s ta n u  rzeczy ze s tro n y  
pub licystyk i galicyjskiej.

E dm und  Nawrocki.

Związek australski.
Z p u n k tu a ln o śc ią  kupiecką w  dn iu  1 s ty ­

cznia rb . rozpoczęło życie now e p ań stw o : Z w ią ­
zek S ta n ó w  au stra lsk ich , uzn a jący  królow e a n ­
gielską za sw ego m onarchę , poza tern zaś zw ią­
zany  z A nglją, m acierzą  sw o ją , węzł .m i bardzo  
luźnym i.

Jakiż to  skok o lbrzym i w rozw ojn  całej 
części ziem i w  przeciągu  la t n iesp ełn a  trzystu  
o d  chw ili, gdy w  1605 r. k a p itan  ho lendersk i, 
W iljam  Jan szo o n , odkrył część N ow ej G w inei, 
aż do  ow ego 1 styczn ia 1901 r.. gdy się u tw o ­
rzył p ierw szy  g a b in e t zw iązkow y, pod  p rzew o ­
dn ic tw em  p. B a rto n a , ad w o k a ta  z N ow ej W alji 
po łudn iow ej.

Im ię  sw e zaw dzięcza A u stra lja  k a rtog rafom  
z XVI w ., zw łaszcza M ercatorow i i jego  szkole. 
Ci na w iarę  tw ie rd zeń  P to lem eu sz a  byli p rze ­
konan i, że is tn ie je  wielki ląd . N adali w ięc m u 
m ian o  „T erra  a u s tra lis  incogn ita*  (L ąd  p o łu ­
dniow y n ieznany ). I ta nazw a została  po czasy 
dzisiejsze.

Na odkrycie i p o znan ie  A n stra lji złożyły się 
po d ró że  żeglarzy ho lendersk ich , h iszpańsk ich  i 
ang ielsk ich . W śród  tych  p ierw sze m iejsce za j­
m u je  k a p ita n  Jakób  Cook, k tóry  życiem  przy- 
płai ił sw e w ypraw y, (zam o rd o w an y  na H aw nji 
14 lu tego  1778 r.). B ardzo  też szybko, za ró w n o  
k o n ty n e n t au s tra lsk i, ja k  i w iększość w ysp p rze­
szły n a  w łasność w yłączną rząd u  angielskiego.

Już w 1786 r. ten  o sta tn i postanow ił kolo­
nizow ać od k ry te  przez C ooka w ybrzeża. Na 
pierw szych osadn ików  w yznaczono zbrodn iarzy . 
Z w ano  ich d ep o rto w an y m i. K ap itan  A rtu r  P h i- 
llip, m ia n o w an y  g u b e rn a to re m  i w odzem  n a ­
czelnym  N ow ej W alii po łudn iow ej, w ysadził 18 
s tyczn ia  1788 r. n a  w ybrzeżu aus tra lsk im  778 
d ep o rto w an y ch  płci obo jga . Założyli oni m iasto  
S ydney , k tó re  7 lu tego  ow ego roku jako  s to ­
lica kolonji d osta ło  rząd p raw id łow y.

O d tąd  w ypraw a za w y p ra w ą  rozśw ieeały  
zna jom ość k o n ty n e n tu  i odk ryw ały  now e w y­
spy. R ów noleg le z d ep o rto w an y m i p łynęli o sa ­
dnicy  dob ro w o ln i, k tórych  w ypychała z o jczy­
zny bądź żądza zazn an ia  przygód, bądź chęć 
p o p raw ie n ia  by tu .

O becnie liczy A u stra lja  nu 7 ,617 .956  kilom , 
kw ad r. 3 ,5 3 9 .6 4 4  m ie sz k ań có w : w tein 150.000 
k rajow ców  austra lsk ich , 3 8 .000  C h iń cz y k ó w ; 
resz ta  b iali, w śród  k tó rych , rzecz ja sn a , góru je  
ra sa  ang losaska , choć la ty  < sta l niem i w śród  w y­
chodźców  n ap ływ ających  do A nstra lji, p rzew a­
ża ją  N iem cy.

P rz ed  zjednoczeniem  koloruj w jeden zw ią­
zek n a  kon tynencie  i w yspach  A ustra lji is tn ia ło  
sześć ko lonij ang ielskich , p raw n o p o lity czn ie  o d ­
ręb n y ch  i nie połączonych  żadnym i w ęzłam i 
p a ń s tw o w y m i: N ow a W alja  po łudn iow a , V ieto- 
r ia . Q ueen slan d , A u stra lja  po łu d n io w a , A u stra lja  
zach o d n ia , P a s m a n ji .

U siłow ania , by zjednoczyć te  ko lonje w  je ­
d n ą  całość p ań s tw o w ą , trw r.ły  dosyć długo. Za 
w zór służył tu ta j zw iązek kolonij kanady jsk ich  
pod  m ianem  D om in ion  ot' C m a d a .  W  1886 r. 
od b y ła  się w H o b a r t p ie rw sza n a ra d a  p rze d s ta ­
wicieli w szystkich kolonij. W 18 9 0  r zjechali 
się, by radzić n ad  tym  p rzcdm iuh  i u m in is tro ­
wie ko lon ja ln i do M elbourne, n a -w io sn ę  1891 
r. do S ydney . Wy b r a n a  koinisj i ściślejsza o p r a ­
cow ała p ro je k t w spólnej konsty tucji, lecz sp rze­
czne in te resy  kolonij p rzem ysłow ych  z roln icze- 
m i, nie pozw oliły zwyciężyć idei zw iązkow ej.

Dalsze kon ferenc je  przecież w r. 1895 
(w  H o h a rt) , w r. 1896 i 1897 r. posunęły  s p ra ­
wę tak  szczęśliw ie n ap rzó d , że w 1898 r. 
uch w alo n o  dzisiejszą konsty tuc ję , k tó rą  po p rzy­
jęciu  przez p a rla m en ty  w szystkich  kolonij oso ­
b n a  d ep u ta c ja  p rzedstaw iła  C h am b erla in o w i 
w  L ondyn ie .

Że C h am b erla in  u m ia ł w y jednać dla lej 
w spó lne j konsty tu c ji n u stn d sk ie j za tw ie rdzen ie  
korony , je s t  to  n a jtlilu b n ie j-z ą  k a rlą  jego  dzia­
ła lności. A . N.

„ D Z I E N N IK  P O L S K I”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
Ł  zł. 25 oa prowincji.

K R O N I K I
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  9 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W szkole realnej (Kamienna .") gad*. 7 8
wieczorem, rektor prof. dr. Szpilm an; „Szczegółowa 
hygienn żywienia* (z demonstracjami). — W  sali 
ratuszowej godz. 5 6 popołudniu, prof Lniw.
Jagicd. dr. W. Czerniak: „Dzieje kohiety polskiej*.

Koncert J. Śliw ńskiego w Domu narodnym. 
Początek o gorl.ine 7 '; t  wieczorem.

Wspólny opłatek w Towarzystwie politechni- 
tiDem  o g dżinie 7 wieczorem.

Teatr m iejski: „Blagierzy*, komedja. Początek
0 godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (9 ): Marcjanny p. Wschód 
słońca o godzinie 7 m inut ó7. zachód o godzinie 
4 m. 19.

Zamiast gruszek. Handla ze owoców przy 
ul. Jagiellońskiej 1. 11, Mar us Fluhr i Wigilor 
Biiinianka najęli do przebierania gruszek parobka 
Słucha (nazwiska nic znali) i zostawili go w piwnicy. 
Stachowi sprzykrzyła się widocznie taka nudna ro­
bota, więc zamiast gruszki przebierać, dostał się do 
kasy nw carzy i podważywszy wieko, skradł stamtąd 
20 koron w gotówce poczein umlur.d, gtzie pieprz 
rośnie.

M egero Przy ulicy Serbskiej I. 4 mieszka 
czeladnik szewski K. wraz ze swą kochanką, która 
ma na wychowaniu dziecię pewnej sługi. Otóż lo­
katorzy tego domu opowiadają, że nieludzka ko­
chanka szewca znęca się nad dzieckiem w okropny 
sposób i nawet zawezwah opieki policji. Śledztwo 
w tej sprawie za ządzono.

Z n a c z n a  k r a d z ie ż .  W  dniu 3 stycznia, pod­
czas chwilowej nieobecności właściciela domu przy 
ulicy Łyczakowskiej 1. 53 p. inżyniera Krzanowskie­
go, wkradli sic do jego pomieszkania złodzieje i 
przetrząsnąwszy ubikacje, skradli rozmaite przedmioty, 
ubrania, bieliznę, pościel i gotówkę 290 guldenów; 
cala wartość skradzionych przedmiotów przedstawiała 
900 zt. Głównego sprawcę kradzieży, niejakiego Ję­
drzeja Kunickiego, jeszcze nieznanego dotychczas po­
licji, wyśledzi! i aresztował wczoraj ajent Pacana. 
Przy rewizji u niego znalez ono częśó przedmiotów
1 nieco gotówki, ale i reszta się znajdzie, bo jak się 
okazało następnie, wspólnicy Kunickiego już siedzą 
w areszcie, uwięzieni za inne sprawki przed dwoma 
dniami.

Zakaz noszenia sutanny. Mer miasta Au- 
xevre we Francji zakazał księżom wychodzić na uli­
cę w sutannach. 1'rzeeiw zakazowi tem u wnie iono 
rekurs do ministerstwa.

W ielki pożar. W Opawie w barakach, nale­
żących do przedsiębiorcy budowlanego Karola Korna, 
wybuchł pożar. W  barakach znajdowało się 17 osób. 
Siedm z nich nie zd lalo się uratować i zginęło w 
płomieniach, kilku odniosło ciężkie rany.

Zamach anarchistyczny. Z Brukseli tele­
grafują: Wielkie wrażenie w mieście wywołał na-
p d na pałac królewski Jakieś nieznane indywidua 
chciały wejść do pałacu królewskiego i napadły na 
straż w bramie. Straż wezwała pomocy i indywidua 
owe uciekły. Chodzi tu  — jak zapewniają — o za­
mach anarchistyczny. Cala policja została skonsygno- 
waną celem wyśledzenia zbrodniarzy.

P a m ią tk o w e  c e g iy .  Zwyczajem, oddawna 
tradycją uświęconym, cegły do zamurowywania Wrót 
ów. w bazylice św. Piotra, dostarczane były zawsze 
przez arystokratyczne i zamożne rodziny rzymskie; 
najpierwsze rody Rzymu uważały sobie za szczególny 
zaszczyt, możność dostarczania takich cegeł, zaopa­
trzonych w ich nazwisko, herb i tytuły. Przy otwar­
ciu W rót na pocza.tku następującego roku jub ileu­
szowego, ofiarodawcy przychodzą po owe cegły, prze­
chowywane potem w rodzinie, jako relikwie. Podo­
bnie w rodzinach papieżów i kardynałów, którym 
dane było otwierać i zamykać W rota czterech bazy­
lik, przechowywane i czczone są, jako relikwie, 
młotki i kieinie. W kaplicach pałaców niejednego 
patryrjnsza rzymskiego widzieć można niejednokrotnie 
szkatułki szklane, gdzie ułożone na aksamicie, spo­
czywają owe cenne narzędzia murarskie.

„Almanach de Gotha* zapisuje w tym roku 
o dwie królowe więcej, niż w roku ubiegłym ; są 
niemi : Helena, królowa wioska i Draga, królowa 
serbska. Ta zapisana jest jako „Draga prim o  roto 
Maszynowa, córka Panty Lukiewicza, naczelnika po­
wiatowego i jego małżonki Andy z Kolewiczów, u- 
rodzona 11 września 1867*. Jest ona zatem o 9 łat 
starszą od króla Aleksandra. Uwidoeznionem też jest 
w Almanachu gotajskim nazwisko małżonki austrja- 
ckiego następcy tronu : „Zofja, księżna Hohenberg
„książęca mość*. Hrabina Lonyay nie ma do na­
zwiska dodanego tytułu al esse rogale. U niektórych 
osób, należących do domów panujących, nie wypeł­
niono rubryki „miejsce pobytu*; jest to w związku 
z kilkoma rodzinnymi dramatami. I t ak:  przy nazwi­
sku księżniczki Ludwiki koburskiej, która sic znaj­
duje w prywatnym zakładzie hydropatyczuym, oraz 
ks. Elwiry burbońskiej, która u iekla z pewnym 
malarzem, umieszczono dyskretne, ale wymowne 
znaki: „ — — — —

Straszną scena na okręcie „Cesarz W il­
helm* rozegrała się dnia 2 stycznia br. W chwili, 
gdy parowiec len, jadący z Nowego Jorku do Ge­
nui, przejeżdżał przez Gibraltar, jeden z pasażerów, 
nazwiskiem Yiseard, pod wpływem napadu obłędu 
wyciągnął rewolwer i począł strzelać do odbywają­
cych z nim razem podróż. Skutek był taki, że strza­
łami, które raz po raz dawał z sześciostrzalowego 
rewolweru, zostały zranione ciężko dwie osoby. 
Obie odwieziono zaraz na brzeg i umieszczono w 
szpitalu gibraltarskim. Sprawca zbrodni, po dokona­
niu togo strasznego czynu, skoczył z pokładu w fale 
morskie i w nich utonął.

Dramat małżeński. Mieszkaniec Mollersdmfu 
Franciszek Baumruck, zastrzeli! w samą wigilję Bo­
żego Narodzenia swą żone i dwoje dzieci, poczem 
sam do siebie strzeli!, ale Ulko lekko w głowę się 
ranił. Małżeństwo to od lat kilku żyło w niezgodzie 
ze sobą i ylu separowane.

R e p u b l ik a ń s k i  z b y te k .  Zbytkowny pociąg 
prezydenta M ksyku, generała Porfirio Diaz, zaćmiewa 
przepychem wszystkie dotąd zbytkowne pociągi na 
święcie, nawet pociągi, rzeznaczonc na usługi panu­
jących. 1 lak, pociąg len składa się z pięriu wago­
nów, formujących salę jadalną, salon i wspaniale 
apartamentu osobiste. Sypialnia jest umeblowana 
w stylu Ludwika XV, a sufity oztiohione malowi­
dłami na wzór YaUrr.u i Fragonardą,

W K o p e n h a d z e  zmarł onegdaj Sophii* Schon- 
born, znakomity pisarz duński. Rył on głównym 
przedstawicielem kierunku r e a l i s ty c z n e g o  w duńskiej 
literaturze i napisał wiele społecznych romansów i 
nowel. Z szczególnom zamiłowaniem przedstawia! on 
w sposób rubaszny, sceny z codziennego życia niż­
szych klas ludności.

Slub królowej Wilhelminy holenderskiej
ma się odbyć stanowczo w dniu siódmym lutego. 
Ślub cywilny odbędzie się w obecności sześciu 
świadków w pałacu Nordcinde, kościelny zaś w świą­
tyni Gr ,vic Kerk, wybranej z powodu swych rozmia­
rów i przywiązanych do ni j pamiątek historycznych. 
Zaproszenia do dworów europejskich nie zostały je ­
szcze wysłane. Pomimo, że zwyczajem jest w Ho- 
landjt, aby pannę młodą do ołt rzn prowadź ly dru- 
żfci. jednak królowa nie będzie miała icli wcale. Po 
śniadaniu, podaneni w sali balowej, pa siwo młodzi 
udadzą się z Hegi do Het-Lso. Na dworzec kole­
jowy pojadą we wspanialej karocy, będącej podarkiem 
obywateli miasta Amsterdamu, Największe zaintere­

sowanie budzi suknia ślubna, najwspanialsza toaleta, 
jaką widziano kiedykolwiek. Rysunek wykona! arty­
sta Nicaus w Paryżu, hafty robione w szkole am ­
sterdamskiej. Materjal na suknię jest ze srebrnej 
przeźroczystej lamy, utkanej specjalnie na te a cel. 
a tak cieniutkiej, że można ją  przeciągnąć przez 
pierścionek. Cały przód zahaftowany srebrem, tren, 
długości półlrzeeia metra, ma szerokie haftowane 
szlaki. Motywem haftu są gałązki i kwiaty pomarań­
czowe na tle arabesek. Haft wykonany na lamie, 
pod którą podłożono jedwab biały. Po miesiącu mio­
dowym królowa przybędzie na dni kilka do stolicy 
i wyda świetny bal, na którym wystąpi w sukni 
białej, aksamitnej, obramowanej ulubionem jej fu­
trem : sobolami i gronostajami. Z kolorów lubi naj­
bardziej : popielaty, zielony i biały.

Z lwowskiego Towarzystwa łyżwiar­
skiego. Z szeregu festynów na lodzie, które zamie­
rzone są w tym roku na stawach Panic skieh, od­
będą się w najbliższą niedzielę tj. 13 bm. wyścigi 
dla młodzieży płci obu poniżej lat 14 o nagrody 
towarzystwa. Wyścigi połączone będą z bazarem cu­
krowym, przeznaczonym wyłącznie do bezpłatnego 
korzystania dla dziatwy przy zwrocie biletu, który 
każde dziecko przy wstępie otrzyma.

Zabawie towarzyszyć będzie pełna orkiestra 24 
pp. pod batutą nowo zaangażowanego kapelmistrza 
p. Soutschka z Pragi. Na zakończenie nastąpi pe­
wna niespodzianka.

Poświęcenie Tfcotelu George’a nowo wy- 
budowanego, jednego - i  najpięk iejszyeh gmachów 
w mieście naszym i urządzonego według najwy­
kwintniejszych wymogów europejskich, odbyło się 
wczoraj o godzinie 12 V, w południe.

Restauracja p. Bogusiewicza w Grand hotelu 
w ostatnich kilku latach licznie odwiedzana, została 
z nowyin rokiem zamknięta. P. Bogusiewicz prze­
nosi się do Warszawy.

Prus O sztuce. Bolesław Prus w ostatniej 
swej kronice tygodniowej lak się wyraża o dzisiej- 
szem przeczuleniu na punkcie pojmowania sztuki:

„Sztuka jest niewątpliwie jedną z potrzeb spo­
łecznych i będzie trwała do końca świata, ponieważ 
uprzyjemnia życie. Ale sztuka uprawiana wyłącznie, 
sztuka sadzana na ołtarzu i uwielbiana, jak bóstwo, 
taka sztuka staje się zjawiskiem chorobliwem. Na 
ziemi istnieją dwa gatunki ludów: męskie i żeńskie. 
Ludy męskie pracują, odkrywają, wynajdują, ule­
pszają s‘osuiiki, władają. Ludy żeńskie przedewszy- 
slkiem robią — bardzo mało, a jeżeli coś robią, to 
chyba — sztukę... Bawią siebie i innych. Otóż ile 
razy mówi mi ktoś, że u nas sztuki jeszcze jest za 
mało i że jeszcze należałoby naszą uczuciowość pod­
niecać, doznaję takiego upokarzającego wrażenia, jak 
człowiek, któremu kazanoby ubrać się w żeńskie 
suknie i nrańczyć dzieci. Ale kończmy. Rozmaite 
zajęcia ludzkie możnaby uzmysłowić w następujący 
sposób: Wiedza jest mięsem, praca — cblebem, 
osobiste doświadczenie — powietrzem, solidarność 
między ludźmi — wodą, sztuka — winem. Otóż 
wino jest bardzo przyjemnym, niekiedy użytecznym 
dodatkiem, ale kto wyłącznie chciałby karmić się 
winem, wpadłby w alkoholizm. — Czytelniku! Życzę 
ci, ahyśmy w XX wieku zaczęli karmić nasze dusze 
zgodnie z wymaganiami hygjeny, a w żadnym razie 
nie stoczyli się w odmęt społecznego pijaństwa...*

Korespondencja redakcji. P. Witold Bart. 
Zażalenie pańskie obstąpiliśmy odnośnej dyrekcji, 
która wdroży stosowne >̂Okl

Z kraju.
W ieliczka. (Z  kasy oszczędności). Pisma 

lwowskie, a za niemi i krakowskie doniosły, iż na 
zebraniu tutejszego wydziału powiatowego, który jest 
zarazem radą nadzorczą wielickiej kasy oszczędności, 
tnial p. Czecz uczynić wniosek, aby na pokrycie 
braku 240 .000  zł., spowodowanego znacznetni de­
fraudacjami, pobierany był przez lat 15 dodatek po 
1 zł. 15 ct. od każdego 1 zł. podatków. Doniesie­
nie to okazało się nieprawdziwem, o czynieniu po- 
dobneg > wniosku p. Gzeczowi ani się nie śniło. Do­
datek taki przyniósłby przez 15 lat bez żadnego o- 
pr cenlowania przeszło pięć miljonów koron. Cyfra 
la jest dostatecznym dowodem na to, że doniesienie 
powyższe musiało być przeslanem przez ludzi złośli­
wych, niemającyth żadnego pojęcia ani o samej 
sprawie, ani też o sile podatkowej powiatu. Nato­
miast podajemy do wiadomości prawdziwą uchwałę 
wydziału powiatowego i komisji budżetowej rady 
powiatowej treści następującej : Rada powiatowa o-
placać będzie raty od pożyczki komunalnej 10.000 
złr., ulokowanej na wkładkę powiatowej kasy o- 
szczędności w Wieliczce tak długo, dopóki kasa o- 
szczędności corocznymi zyskami nie pokryje strat, 
spowodowanych poprzedniemi wypadkami, z tern je ­
dnak nadmienieniem, że procent ten zwracać będzie 
kasa oszczędności radzie powiatowej po pokryciu 
swych strat. Wydatek ten powoduje podwyższenie 
dodatków powiat wych tylko o jeden procent, a nie 
o 115 proc. Uchwalę powyższą powziął wydział 
powiatowy, w celu szybszego wyrównania strat po­
wiatowej kasy oszczędności, za którą powiat cały 
jako taki gwarantuje. Że kasa oszczędności cieszy 
się zaufaniem publiczn ści dowodem tego stan wkła­
dek, który z dniem 31 grudnia 1900 roku wynosi 
2 ,607 .880  k. 72 h., a - ię c  prawie nie jest wniej- 
sży od stann wkładek w roku 1899 w wysokości 
2 ,837 958 k. 50 h., pomimo, że z początkiem 
roku ubiegłego wypowiedziano wkładek w sumie 
około 600 .000  k.

Myślenice. (Przedstawienie am atorskie). T u­
tejszy „Sokoł* urządził przedstawienie amatorskie, 
w celu pomnożenia dochodów na budowę własnego 
gniazda. Przy szczelnie zapełnionej sali, odegrano z 
werwą i przejęciem komcdję tłumaczoną przez Koź- 
tniana p. t.: „Gramatyka* czyli „Kandydat do rady 
powiatowej*, monolog Junoszy: „Same oszukać-
siwa* i obrazek ludowy Domnika: „W igilja św.
Andrzeja*. Wszyscy amatorowie i amatorki wywią­
zali się doskonale ze swego zadania, nie szczędzono 
im też oklasków. Oprócz przyjemnej rozrywki, w ie­
czór ten przyniósł ponadto „Sokołowi* około 150 
koron dochodu.

Nowy Sącz. (Oszczerstwo). Przed tutejszym 
sądem powiatowym odbyła się rozprawa przeciwko 
Władysławowi W alentowskiemu, masarzowi w No­
wym Sączu, oskarżonemu o oszczerstwo, popełnione 
na osobie profesora gimnazjalnego Józefa Krelowicza, 
któremu zarzucił, że przy maturze miał otrzymać 
podarek od rodziców jednego z uczniów. Sąd uznał 
Walentow kiego winnym oszczerstwa i skazał go na 
dziesięć dni aresztu,

(Pożar). e wsi Wielopolu wybuchł pożar w 
domu wlościanki Saraciny i zniszczył zabudowania 
mieszkalne i gospodarskie wraz z całym inwentarzem 
żywym i martwym. Szkody wynoszą do kil1 u tysięcy 
koron, przyczem spaliły się na węgiel dwa woły za 
600  koron. Przyczyna pożaru niewiadoma.

Kopyczyńce. (Opłatek). , Sokół* nasz urzą­
dził wspólny opłatek, który zgromadził prawie wszyst­
kich druhów. Dzielono się serdecznie opłatkiem, 
składając sobie życzenia i rozmawiano o reformach, 
które przeprowadzić należy celem rozwoju naszego 
gniazda.

Jarosław. ( Wieczorek). „Sokół* tutejszy urzą­
dza dnia 12 b. m. wieczorek muzyczno-deklamacyj- 
ny na inaugurację we własnym gmachu.

Tarnów. (Choinka). Nasz „Sokół* urządził 
w niedzielę „choinkę* dla dzieci, w połączeniu 
z zabawą dla dzieci i tombolą. Każde z dzieci otrzy­
mało jakiś podarek, radości więc i uciesze nie było 
końca. Ochocza zabawa trwała do późnego wieczora.

Stryj. (W ieczorek m uzyczno-wokalny.) W iel­
kie zainteresowanie w naszem mieście budzi wie­
czorek dramatyczno-wokalny p p .: Konstancji Bedna- 
rzewskiej i Władysława Romana, artystów sceny 
lwowskiej, zapowiedziany na dzień 13 stycznia rb. 
we wspa ialej nowej sali Domu na odnego, urzą­
dzonej wprost z prz pyehem stołecznym i sceną, 
jaką nie wiele miast prowincjonalnych poszczycić się 
może. Zainteresowanie tern większe, że współudział 
w wieczorku przyrzekła znana lwowskiej publiczno­
ści, pani Marja Mayerowa, z estrady koncertowej 
jako wyborna śpiewaczka

Kraków. (Pogrzeb śp. dra D aniela W iersbi- 
clcieyo) odbył się dnia 4 stycznia z gmachu obser- 
watorjum astronomicznego w Krakowie. Pomimo 
ostrego mrozu i znacznej odległości śródmieścia od 
domu żalouy, zebrał się bardzo liczny zastęp znajo­
mych i przyjaciół zmarłego. Przy wynoszeniu zwłok 
wstąpił na mównicę prof. dr. Józef Rostafiński 
i w serdecznych, pełnych szczerego żalu słowach, 
żegnał zmarłego imieniem uniwersytetu, zaznaczając 
jego sumienną i rzetelną naukową pracę, do ając, 
że był on jednym z wybitnych, znanych całemu 
miastu i od wszystkich szanowanym i cenionym 
obywatelem Krakowa. Orszak przeszedł ulicą Ko­
pernika, Strzelecką, Lubicz, Rakowicką na cmentarz. 
Trum nę pokrywały liczne wieńce od rodziny i przy­
jaciół, oraz wieniec Tow, tatrzańskiego którego 
zmarły był długoletnim członkiem i skarbnikiem. 
Kondukt prowadził ks. biskup-sufragan Anatol No­
wak. — Na czele szli ubodzy Towarzystwa dobro­
czynności, liczne duchowieństwo świeckie i zakonne. 
Dalej pedele uniwersyteccy z berłami. Za trum ną 
postępowała wdowa z córkami i synami, rektor prof. 
di'. M. L. Jakubowski z senatem akademickim
1 profesorami uniwersytetu wszystkich oddziałów, 
wydział Tow. tatrzańskiego i liczny zastęp obywa­
telstwa Krakowa

(Proces prasowy). 4 lutego odbędzie się roz­
prawa przeciw posłowi do rady państwa, drowi Da­
nielakowi, oskarżonemu przez rewizora z Rudawy, 
Kobejkę o obrazę czci.

* Humorystyczny kalendarz ,,Smigusa“ 
n a  r. 1901, ozdobiony k o l o r  o w e  rui  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowi? „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (7 0  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 C t. (30 hal).

* Colosseum teatr rozmaitości, p xl dyrekcją Ernesta 
T h  o r n a ,  przygotował na Now Rok nader bogaty i 
urozmaicony program : Trupa G r i g o r y  ze swojemi ika- 
ryjskiemi igrzyskami. Trupa S t o j a n o w śpiewacy i 
tancerze rosyjscy. R o b e r t  N i c k e l ,  humorysta i ko­
mik. Trupa B a i r o t h ’s, angielska pantom im , H e r ­
m a  n a s de C a s t i l l a ,  taniec hiszpański i koncert 
dzwonkowy. T h e  T h  o r n i  nn 's , eksccntrycy. J. G a r ­
ii i a, przedstawiciel sylwetek. Trupa A n a  s t a .  scena ko­
miczno w restauracji. Mst M a r c e l l o ,  żongler z asy­
stencją komiczną M a t y l d a  B u c h w a l d ,  komiczne 
charaktery transformacyjne, IV niedzielę i święta dwa 
przedstawienia. Go piątku High-Life przedstawienie. Ceny 
ni<.podwyż-zonę. — Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników p. Plolina. ulica Karola Ludwika I. 9

* Colosseum. Nowości na polu teatrów rozmai­
tości zdają się być niewyczerpanemu, czego dowo 
dem jest obecny program, w którym przeszło 40 
osób udział bierze i pod każdym względem jest 
bardzo zabawny i zajmujący. Śpiew, muzyka, gimna 
styka, pantominy, wywołujące ogromny śmiech 
w sali są licznie reprezentowane i są bardzo wi zenia 
godne. — Dodać należy, że sala jest bardzo dobrze 
ogrzewaną za pomocą całego tuzina pieców ga­
zowych.

* Kurs przygotowawczy do egzaminu kwalifikacyj­
nego ludowego, otworzyła przy ulicy Długosza 1. 21, p. 
Zotja Horoszkiewiczowa.

* Z „Sokoła*. W niedzielę dnia 13 stycznia b. r. 
o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w „Sokole* wie­
czorek wokalno-gimnastyczny na dochód Domu polskiego 
w Morawskiej Ostawie

* Z Kasyna miejskiego. W sobotę dniu 1 i stycznia 
b r. o godzinie 8 wieczorem koncert spacerowy i tańce. 
Lista otwarta do piątku włącznie.

„Wieczór biały* zapo iedziany na dzieli 26 h. iii., 
odbędzie się dnia 3 lutego, „wieczór kostjumowy* zaś 
Zamiast 9 lutego, odbędzie się 16 lutego br.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

O fi a r  y n  a I) o m p o 1 s k i w O s t r a w i e  (X1H).
W dalszym ciągu otr ynialiśiny nas ępujące < tiary :
P p .; O 8. 5 kor., Łucka A. ze Stanisławowa 1 kor . 
Hala i Zosia z Monasterzysk 7 kor. H a z e iii (XIII) 
11 kor.

Poprzednio wykazano 235 kor., a więc razem ( l— XIII) 
246 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożył:
p. Kiselka 20 kor.

D la  b i e d n e j  w d o w y  H. złożyli p p ,: A. Sz.
z Tłumacza 2 kor., Rużakuwska Aniela z Hordyni 4 kor. 
40 hal., zebrane w kółku rodz p Jadwigi P. 2 kor. 
40 hal.

D la  T o w a r z y s t w a  św. S a l o m e i  złożył p. 
Rycbter Józef 5 kor.

D la  u b o g i e g o  Ł a z a r z a  w Krośnie złożyła p. 
Dzikowska Aniela 3 kor.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło­
żył p. Janicki Ryszard z Tarnopola 5 kor.

N a s z k o ł ę  l u d o w ą  w Bi a ł e j ,  złożył a p. Łucka 
A ze Stanisławowa 1 kor.

N a f u n d a c ję J a n i n y  O m a ń k o w * k i o j zło 
żyła p. Łucka A. ze Stanisławowa lkor.

N u s z k o ł ę  l u d o w ą  w C i e s z y n i e  złożył p. 
Janicki Ryszard z Tarnopoli 5 kor.

* Ofiary n a  Jasną Górę (LXXXVI). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : 
Tomaszek M. z Łążka 1 k . ; Klaczyński z Oleska
2 k ; dr. Sobieszczaćski Lu Iwik z Drohobycza 2 k. 
R a z e m  (LXXXVI) 5 k.

Poprzednio wykazano 6166 k. 81 h., a więc 
razem ( I  L X X X V I)  6171 k  81 h .

Zmarli:
W Burszl nie. zmarł nagle dnia 3 b. mł w sile wieku 

na udar sercowy notarjusz ś. p. Stefan M a n  a c z  y li­
sk i ,  pozostawiając troje drobnych dzieci. S. p. zmarły 
ceniony hył ogólnie dla zacności i prawości charakteru.

W Szczawnicy zmarł Jan Antoni Z i e 1 o n k a. eme­
rytowany dyrektor zikładn zdrojowego w Szczawnicy, w 
70 r. życia.

M atki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Ju lio  w e  c z w a r t e k  „Faust*, opera w 5 aktach 
Gounod’a. Trzeci gościnny występ J. W armulha.

W  p i ą t e k  „Blagierzy*, komedja w 4 aktach 
M. Bałuckiego.

W  s o b o t ę  popołudniu o godzinie 3V, dla 
mlodzifży szkolnej „Dożywocie*, komedja w 3 aktach 
Al. hr. Fredry (ojca). - Wieczorem o godzinie 7 
po raz pierwszy „Sobótki*, sztuka w 4 aktach Herm. 
Su ‘ermana.

„Kraj" petersburski wydal wspaniały numer 
noworoczny, w którym podaje kronikę zarówno roku 
ubiegłego, jak i ubiegłego stulecia. Z ilustracji ~  
w liczbie kilkuset — wymieniamy: portrety m onar­
chów XIX wieku, sławnych uczonych, poetów, poli­
tyków, reprodukcje kilku najważniejszych scen dzie­
jowych z XIX w. (koronacja Napoleona, W aterloo, 
kongres wiedeński, wprowadzenie kolei żelaznej, 
rewolucja 1848, Solferino, kongresy: paryski i ber­
liński i t p ) Dodano do tego obszerną, rozumowaną 
kronikę wypadków w XIX wieku. Szczególny interes 
budzi artykuł „Nasze dzieje*, opatrzony mnóstwem 
ilustracyj, odnoszących się do rzeczy polskich, a 
mianowicie portretami wybitnych osobistości. Zamy­
kają ich poczet portrety żyjących: kardyn. Ledócho- 
wskiego, Dunajewskiego, Spasowicza, hr. Tarno­
wskiego, br. K. Badeniego, Prusa, Orzeszkowej i 
Sienkiewicza. Kończy się zeszyt artykułem, rejestru­
jącym ważniejsze wynalazki XIX w. Wreszcie dodano 
do niego mapę Polski, wedle zdjęć sztabu austrja- 
ckiego z r. 1800, oraz reprodukcję num eru Gazety  
korespondenta warszawskiego  z ostatnich dni gru­
dnia 180C r. Podobizna numeru, obejmująca cztery 
strony, jest wykonane z najdalej idącą wiernością.

Z sali koncertowej.
K o n c e r t  W i l l a  B u r m e s t r a

Z araz w  najbliższy dzień  po lem , w pon ie - 
działek," k o n ce rt skrzypka B uim c-stra. Z nako ­
m itość św ia to w a... D ow odem  kasa... M nóstw o 
ludzi odeszło bez b ile tów . Ci, k tó rym  d a n ą  była 
sposobność  usłyszenia k o n e e rta n ta , uszczęśliw ie­
ni... Co to za rozkosz, usłyszenia tej m iary  
sk rzypka , co B urm este r. T o o s ta tn i w yraz  te­
chniki sm yczkow ej. P ierw szy  num er, to  p o p is : 
S ch u b e rta  so n a ta  g-m ol. W y k o n an a  bez za­
rzu tu . T o  sam o  i fan ta z ja  z „F au s ta* . P o tem  
sam e rzeczy, na jeżone  tysiącem  tru d n o śc i tech n i­
cznych. B u rm e ste r  je  w ybra ł ja k b y  naum yśln ie . 
Ig ra ł n iem i sw obodn ie  z og rom ną pew nością 
siebie, a zaw sze z artyzm em ...

Człowiek, k tó ry  rozporządza tak  ję d rn y m  i 
ślicznym  to n em , ja k  B urm este r, (a w ykazał to 
w S ch u m a n a  „T raum ere i*  i „ A us frem d en  L a n ­
d em * ), m ógł soh ie na to  pozw olić. K iedy zagrał 
B acha „Fugę g -m o ll“ , a zwłaszcza P agan in iego  
„Nel co r p iu  non  mi sen to* , z w łasnym i ko­
m en tarzam i nb. arty stycznym i, nie m iano  d lań  
w p ro st słów  zachw ytu .

B u rm este r zasłużył n a  to  w zupełności. — 
W irtuoz, k tó ry  po trafi zagrać tak ślicznie B acha 
„A ir*, ja k  go zag ra ł B u rm e ste r  w czoraj, m oże 
zupe łn ie  zasłużenie p rzy jm ow ać te oklaski, k tóre 
go w czoraj spo tka ły . — R ew anżow ał się za nie 
nad d a tk am i: p re lu d ju m  z so n a ty  B acha „ E -d u r“ 
i G aw ot... także B acha.

U rozm aicał k oncert „p ian is ta  z B erlina*, 
p. M a y e r - M a h r .  U rozm aicał, ja k  um iał. U de­
rzen ie nie tęgie, ale chęci dobre . O p an o w an ie  
w ykonyw anego  u tw o ru  do na jd robn ie jszego  szcze­
gółu, tylko za m ało ekspresji, za m ało  te m p e ­
ram e n tu . Nie każdem u je s t dane ...

Enesmol.

Wywyższenie Robertsa.
K rólow a angielska zam ian o w ała  fe ldm ar­

szałka R o b e rtsa , k tó ry  do  te j po ry  był b aro - 
ne tem , za jego zasługi w w ojn ie  a frykańsk ie j 
ea iT em  (w ym . órl) czyli h rab ią .

Gdy D uńczycy pod  w odzą K nu ta  w  1016 
roku zaw ojow ali an g lo -sa sk ą  B iy ta n ję , w p ro w a­
dzili ów  ty tu ł za m ia s t saskiego „ea ldo rm an* . 
Za p an o w a n ia  N orm an d ó w  ty tu ł „earl* zap u ­
ścił ju ż  tak  głębokie korzenie w społeczeństw ie, 
że go n ie zdołał w yprzeć rów noznaczny  w yraz 
francusk i „com te*.

Aż do połow y w ieku XIV. earl tw orzy ł 
ty tu ł najw yższy u szlachty  angielsk iej. D o­
p iero , gdy E d w ard  III zam ian o w ał sy n a  sw ego, 
księcia C zarnego księciem  (duke) o f C srn w all, 
sp a d ł earl o s to p ień  niżej, a trzecie m ie jsce  z a ­
ją ł. gdy  R y szard  II. pom iędzy  d u k e 'a  i e a r l ’a 
w su n ą ł ty tu ł m arg rab ieg o , by  zam ian o w ać m a r ­
g rab ią  D u b lin u  u lu b ień ca  sw ego R o b e rta  de 
V ere w 1386 r.

Już za kró lów  no rm an d zk ich  „earl*  było 
ty tu łem  p u sty m  jedyn ie , bez żadnej w ładzy te - 
ry to rja ln e j. K ażdy „earl* je s t  sa iń o  przez s ie ­
bie także v iscoun t, albo h aro n e in , k tó ry  to  ty ­
tu ł niższy przez grzeczność (lo rd  cou rte ty ) d a je  
się jego  n a js ta rszem u  synow i. S ynow ie m łodsi 
p o s łu g u ją  się nazw isk iem  rodzinnem  z p rz y ­
dom kiem  „H onnourab le*  ; córki tn a ją  ty tu ł „L a­
dy* p rzed  im ien iem  chrzestnem . „Earl* ma„ 
przydom ek  „R igh t H o n o u ra b le * ; król, p iszą 
do niego, ty tu łu je  go „naszym  bard zo  w iernym  
i bardzo  kochanym  kuzynem *.

W ysoka sz lach ta angielska w edlag  rang i 
dzieli się na k siążą t (duche), m a rg ra b ió w  (m ar- 
qu is), h ra b ió w  (earl), w iceh rab ió w  (v iscoun ls), 
b a ro n ó w  czyli lo rdów . Ma o n a  je d e n  znaczny 
przyw ilej polityczny, a  m ianow ic ie  głow y tych 
rodzin  zasiad a ją  dziedzicznie w  izbie wyższej, 
czyli izbie lo rdów . Izba ta  je s t n iety lko częścią 
sk ładow ą p a r la m e n tu , lecz zarazem  i najw yższą 
w ładzą sądow ą w państw ie . P a ro w ie  A nglji 
(P e a rs  o f E n g lan d ) czyli członkow ie te j izby 
m ogą być sądzen i tylko przez rów nych  sobie, 
to  je s t  przez p a ró w  zgrom adzonych  w te j izbie.

P o  za tem  nie k o rzysta ją  z żadnych  in n y c h  
przyw ilejów .

W ysoka sz lach ta  angielska (N obility) d a le ­
ką je s t  od w yłączności, ow ego grzechu  śm ierte l­
nego a ry s to k rac ji na kon tynencie  eu ropejsk im . 
P rzedew szystk iem  bow iem  odśw ieża się ona c ią ­
gle sku tk iem  przypływ u dzielnych i zasłużonych 
jed n o stek  z m ieszczaństw a. K orona angielska 
ro b i b a rd z o  obszerny  i częsty użytek  z p rzy słu ­
gującego  jej p raw a  m ia n o w an ia  now ych  parów . 
A więc p a ra m , zostają  ludzie gen ja ln i, ludzie 
w iedzy i p racy , ludzie zasłużeni około m o ra l­
nego i m a te rja ln eg o  rozw oju  ojczyzny. N ie d o ­
syć n a  te m ! P a ra m i zo s ta ją  także ludzie, k tó ­
rzy p rac ą  i zapobiegliw ością zrobili o lbrzym ie 
m a ją tk i. A nglik je s t zdan ia , że kupiec lub  p rze ­
m ysłow iec, k tó ry  do rob ił się m iljonów , taksam o  
przyczynił się do pow iększenia potęgi angielskiej, 
jak  zw ycięzca w  w ielu b itw ach , uczony fizyk, 
chem ik, n a tch n io n y  poeta .

Jak  m ało  w yłączną je s t a ry s to k ra c ja  a n ­
gielska, dow odzi fakt, iż lo raem  kanclerzem ,
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przew odniczącym  w izbie p an ó w , zosta je  z a ­
zwyczaj nieszlachcic, ale b y s try  p raw n ik  i z a ­
służony m ąż s ta n u . R ów nocześn ie sku tk iem  z a ­
p ro w ad zen ia  m a jo ra tó w  m łodsi synow ie i córki p a ­
rów , o raz  ich p o to m stw o , pozbaw ien i ty tu łó w  n a  
rzecz n a js ta rszeg o  w  rodzie, łączą się z m ieszczań ­
stw em  i w  ten  sposób  z konieczności p rzyczy­
n ia ją  się do łagodzen ia przeciw ieństw  to  w a­
rzy sko-społecznych . Je st to  więc zd row a zasad a  
dem okra tyczna, dzięki k tó rej n a ró d  angielski, m i­
m o błędów , g ó ru je  n ad  innym i n aro d am i. A . N .

Wolnomularstwo francuskie.
Nie czas i m iejsce po tem u, by  choćby 

sznicow o kreślić dzieje sekty, czy też o rg an iz a ­
cji w clnom ularsk ie j.

W y starczy  zaznaczyć, iż zrodziła się on a  w 
A nglji w początkach  XVIII. w ieku, a m ian o w i­
cie około r. 1717. W  roko 1720 zjaw ia się we 
F ra n c ji, gdzie szybko zna jdu je  zw olenn ików . Już 
w r. 1736 zn a jd u je  się tam  4 — 6 lóż, w szyst- 
Ide założone przez A nglików  i zn a jd u jące  się I p raw a  p rzyrodzone, jak  stro jn e  
pod  w pływ em  angielskim . Te cztery, czy też ' m ane. 
sześć lóż założyło w r. 1736. W ielką lożę (G ran - i Na zakończenie

krople deszczu, ażeby  się ukazać jeszcze p ię ­
kniejszą. R ob i dużo dobrego , lecz n igdy nie 
w ygłasza kazań . R ęce je j nie są pobożnie 
złożone, lecz w iecznie czynne. P od o b n ie , jak  
kró low a nie opuszcza sw ego k ró lestw a, tak  ona 
nie w ychodzi za p róg  dom u. Zdobi go, strzeże, 
p racu je  i kocha —  i o to  życie p rzem ija . K iedy 
tak  up łyn ie  p ew n a część jego, w rysach  kobiety  
za jaśn ie je  te n  spokój, k tó ry  daje  poczucie ub ie­
głych la t szczęścia i p racy . I św iatło  z tej tw a ­
rzy pad n ie  na w szystko dokoła, ro z jaśn ia jąc
drogi je j m ęża i dzieci.

Jakież w ykszłałcenie p o w in n a  m ieć p r a ­
w dziw a kobieta  ?

T rz eb a  je j dać poznać w szystką wiedzę,
k ió rab y  uczyniła j ą  zdo lną zrozum ieć tru d  m ęż­
czyzny i — w spółdziałać z n im . Nie je s t rzeczą 
całkiem  p o trze b n ą , an i dla je j w artości, an i dla 
je j godności osob is tej, żeby w iedzę ja k ą ś  um ia ła
n a  w y l o t ,  lecz je s t rzeczą n ieskończenie p o ­
trzeb n ą , żeby była w ychow aną w regule myśli 
czystej, p o p ra w n e j, żeby rozum iała , czem są

i n ieprzeła-

de loge de F ran ce ).
I p ań s tw o  i K ościół przeczuły w roga w tej 

organizacji. P ap ież  obłożył w olnom ularzy  klą­
tw ą. P rzez czas p ew ien  w ybitn ie  angielski ch a­
ra k te r  lóż odstręczał F rancuzów . Ta okoliczność 
i czu jność policji, k tó ra  w idziała  słusznie w 
lożach siedlisko ag itac ji an tim o n arch iczn e j, s p ra ­
w iły, że w r. 1767 zam kn ię to  w ielką lożę.

W  r. 1772 p o w sta ła  now a, w k tó rej w p ły ­
wy angielskie ukry ły  się poza uczucia n aro d o ­
we. M iano loży „La G ran d ę  Loge N atio n a le" . 
zm ien ione na nazw ę, is tn ie jącą  po dzień dzi­
siejszy „G rand  O rien t" . R o b o ta  podziem na w ol­
nom ularzy  trw a ła  przez cały czas rew olucji i za 
N apo leona  1. W  r. 1804 u tw orzono  „S uprem e 
Conseil de F ra n c e " , pon iew aż cesarz n iebacznie 
po p ie ra ł m asonerję , nie w iedząc, iż je s t ona 
n ieśw iadom em  narzędziem  w ręku londyńskich  
m asonów .

B urbon i i O rleanow ie, lepiej p o in fo rm o ­
w an i, otoczyli loże w o lnom ularsk ie  ścisłym  n a d ­
zorem , za co też odpłacały  się im , a zw łaszcza 
B irbonom  n ieu b łag an ą  n ienaw iścią . Już w ów czas 
w o lnom ula rze  francuscy  p row adzili ag itac ję  a te i­
styczną i w ysługiw ali się in te resom  angielskim . 
N apo leon  III. w m łodości sam  k arb o n a rju sz  i 
w o lnom ularz , przyw rócił lożom  p ełną  sw obodę ; 
dz ia łan ia , lecz m aso n erja  odp łaciła  m u się czar- )

śliczna a ilegorja  o og ro ­
dach  Królowej, k tó rą  tłum acz Jankow sk i s ta ra ł 
się zam knąć  w ierszem  :

Gdzie s tą p i p raw dziw a kobieta  
T am  n aw e t kw ia t zw iędły zakw ita .

T am  — daleko, ś ró d  skal i stepów , tam  — 
daleko, śród  p rzerażających  m roków  u lic , leżą 
te słabe kw iateczki, listki ich świeże s ta rg an e , 
łodygi po łam ane .

O w stąpcie  do nich, by je  osłonić p rzed  
w ia trem  o k ru tn y m ; w stąpcie  du tego cichego 
o g ro d u , gdzie przy  furcie czeka na w as On. 
k tó ry  w as w eźm ie za rękę i pow iedzie — pójdźcie 
za N im  !

R u sk in  rozpalił n ad  b ialem  czołem kobiety 
złocistą au reo lę  w kształcie królew skiej korony ...

Jak w obec tej królow ej w ygląda Diaboligue 
Ju les de B arley ’a i Demwierge —  P re v o s ta ?

k. z.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W ie d e ń  8 stycznia. (Targ  na wo­

ły ).  Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 4.597 sztuk. W tern było z Galicji 
1.098 sztuk, z Bukowiny 48 sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Geny spadły o 50 li.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 46 

n ą  niew dzięcznością, pom im o, że jed n y m  z jej j sztuk, a z tego — z Galicji i Bukowiny. Wołów 
członków  był książę N apoleon , zw any  „P lo n - j sprzedano 323 sztuk po 59- -64 k., 426 sztuk
p 'o n “. A g itacja  rep u b lik ań sk a , p o d k o p u ją ca  ce- ! po 6 5 — 69 k., 236 sztuk po 7 0 —76 k., 16 sztuk 
sa rs tw o  we F ra n c ji, m iała  siedlisko w lożach  . po 78 -  83 k. za 100 klg. metr. żywej wagi. 
m asońsk ich . G am b etta , Jn ljusz F erry  i in n i p rzy- j Buhaje podtuczone sprzedawano po 54 66 k.,
w ódey opozycji repub likańsk ie j przeciw ko cesa r- i krowy podtuczone po 54 66 k . ; bydło chude dla
stw u , byli w olnom ularzam i, ja k  byli nim i i je s t masarzy po 36 54 k. za 100 klg. metr. żywej
w iększa część m in is tró w  i dygn ita rzy  trzeciej 
rzeczypospolite j.

P o  obalen iu  ce sa rs tw a  w dn iu  4  w rześnia 
1870 r. m aso rierja  nie odrazu  przyszła do w ła­
dzy. O depchnęły  ją  od niej żyw ioły zacho­
w aw cze z T h ie rsem  i Mac M ahonem  na czele.
D opiero  dzięki obalen iu  Mac M ahona, po wy­
borze Ju ljusza G revego na p rezyden ta , m aso ­
n e rja  ch w y ta  s te r  rządów .

„G rand  O rien t de F rance*  i „S uprem e C on­
seil" p ra c u ją  ręka w rękę. P ierw szy  m a b raci 
7 stopn i, 55  lóż w P aryżu , 321 w d e p a r ta m e n ta c h  I do 2 4 ’— : wyka 11 ’60  do 12 5 0 ; bomu l l -60 do 
francusk ich , 11 w A lgierze i T u n isie , w innych  | 12 5 0 . hrerzka 1 4 '— do 1 4 '6 0  kukurydza nowa 
koloniach  9 lóż, ogółem  18 .000  braci. Drugi m a | 1 1 2 0  dc. 1 1 8 0 , kukurydza stara — •— do

wagi.
— B a n k  r o ln ic z y  w e L w o w ie .  Lwów 8 

stycznia (Dziś notujemy za 100 klg loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 '7 0  do 15 20, 
pszenica na term in 1 4 '5 0  do 15*— ; żyto gotowe 
12 80 do 13 '20 , żyto na term in 12 60 do 13' -  ; 
owies ol.roezny 11 '8 0  do 12 '4 0 , owies na termin 
1) 60  do 12 — ; jęczmień pastewny 1 1 '— do 1 1 5 0 , 
jęczmień brow. 1 2 '— do 1 3 '5 0 ; rzepak 2 8 '— do 
2 9 '— ; lnianka 2 1 — do 22 — ; groch paste­
wny 1 2 '— do 13’— . groch dn gotowania 13 50

20  lóż w P ary żu , 34  w  d ep a r ta m e n ta c h , 10 w  
kolon iach , ogółem  6 0 0  b rac i, uszeregow anych  
w  33  s to p n iach . Ł a tw o  zrozum ieć, że takie 
ta jn e  i spo is te  zw iązki w  k ra ju , w yposażonym  
w pow szechne g łosow an ie  i system  rząd ó w  p a r ­
lam en ta rn y ch , m usiały  doprow adzić  do tego, iż 
m asorierja  zm ien iła  się w klikę, w yzyskującą 
sw ój w pływ  w dziedzinie polityki n a  cele oso­
biste. Sieć lóż, rozrzuconych  po k ra ju , u ła tw ia  
k a rn e  i zgodne działan ie w każdym  w ypadku 
podług kom endy, zb ieran ie  in fo rm acy j, duszenie 
w zarodku  każdego opo ru  przeciw ko przew adze 
kliki.

Byw ały za trzeciej rzeczypospolitej gab in e ty , 
w k tó rych  od prezesa m in is tró w  aż do m in is tra  
ro b ó t publicznych , w szyscy członkow ie byli b ra ­
ćm i w lożach w o lnom ularsk ich . N iejedno  m in i­
s te rs tw o , ja k  np . M ćline’a, tylko dla tego  było 
n a p a d a n e m  i obalonem , że jego szef nie należał 
do loży.

N a dob itek , m aso n erja  fran cu sk a  jeszcze 
dzisiaj w ysługuje się in te resom  ang ielsk im , co 
F ran cji n ie  przynosi pożytku. A . N .

crimiei za 56 fi lo — do koni> zyna 
hi a b  70  -  

160 -

Nowe książki.

26533  g łosam i przeciw  socjaliście A d l e r o w i  
25193  głosam i. W  K rem s niem ieckiego r a d y ­

kała D o e t z a  23407 glosam i przeciw ko chrześc. 
soc ja lnem u G e s s m  a  n o w i z 20093  głosam i, 
w B ern ie  soc jalistę  H y b e s c h a  13583 g łosam i 
przeciw  niem ieckiem u k andyda tow i S c  lii i  k e -  
r o w i.

K r e m s  8 stycznia. P rzy  w czorajszym  śei- 
m w yborze z ku rji pow szechnej, posłem  

do ra d y  p a ń s tw a  w y b ra n y  został seb o n ere ro - 
wiee D o t z ,  k tó ry  o trzym ał 23.407 głosów . Na 

an d y d a ta  an tisem ick iego  d ra  G e s s m a n a  p a ­
dło 20 .093  gł.

L u b ia n a  8 stycznia. P rzy  w czorajszym  
w yborze dw óch posłów  do rad y  p ań s tw a  z kurji 
w ielkiej w łasności w  K rain ie , w y b ran i zostali 
48  g łosam i na 49 głosu jących  b r. S c 1) w  e g e 1 
i b r. B a r  b o , oba j należący  do niem ieckiej 
p a r tj i  postępow ej.

B r e g e n c j a  8 stycznia. W  ku rji po ­
w szechnej w Y oralbergu  w y b ra n y  został do ty ch ­
czasow y poseł ch rześc jańsko -soe ja lny  F ranciszek  
L o s e r, w szystkim i oddanym i 222  głosam i.

In sb ru k  8 stycznia. W  ściślejszem  gło­
sow an iu  w  kurji pow szechnej T yro lu  p ó łn o cn e­
go w y b ran y  został 196 g łosam i do tychczasow y 
poseł F o e r g  należący  do p a r tji katolioko- 
ludow ej. K an d y d a t chrześc jańsko-soe ja lny  W  e- 
c h n e r  o trzym ał 153 gł.

F e l s b a c h  8 stycznia. P rzy  dzisiejszych 
w yborach  z kurji gm in  w iejskich, w y b ran y  zo­
sta ł do tychczasow y poseł i k an d y d a t kat. p artji 
ludow ej, F ranciszek  W a g n e r  287 głosam i. — 
K an d y d a t zw iązku w łościańskiego, Jan  W urschcr, 
o trzym ał 40  głosów .

C l i l i  8 styczn ia. W y b ran y  z kurji gm in 
dotychczasow y poseł, S łow eniec, H ugo B e r k .

Girac 8 styczpia. P rzy  w yborach  z kurji 
gm in  w iejskich p rzepad ł przyw ódca związku 
chłopskiego, b a ro n  R ok itansky , k tó ry  o trzym ał 
145 głosów ; w y b ran y  został k an d y d a t katolick. 
p a rtji ludow ej, F ranciszek  G u b e c  153 g łosam i.

M a r b u r g  8 styczn ia. Posłem  do rad y  
p a ń s tw a  193 głosam i w y b ran y  został do tychcza- 
poseł, S łow eniec, F ranciszek  R o b i e .

I g ł a w a  8 stycznia. W y b ra n y  ponow nie  
324  g łosam i do tychczasow y poseł, M łodoczech, 
Ja n  P  o s p i s z i 1.

B r u c k  n a d  M urą 8 stycznia. Posłem  
w y b ra n y  133 g losam i do tychczasow y poseł A loj­
zy P o s c h .  K an d y d a t katolickiej p a rtji ludow ej 
K arol D u 11 e r  o trzym ał 87 głosów .

za tru d n io n y ch  było 160 robotników-, zupełn ie 
zniszczona. Szkody bardzo  znaczne.

K o s z y c e  8 stycznia. W  rozm aitych  
m iejscow ościach  k o m ita tu  zam arz ło  kilka osób.

P a r y ż  8 styczn ia. Z pow odu  silnych  
opadów 7 śn iegow ych, ruch  tram w a jó w  i o m n i­
busów  został p raw ie  zupełn ie  w strzym any .

R zy m  8 stycznia. S e n a to r  T in a li zam ia­
n o w an y  został m in is trem  skarbu .

B e r l i n  8 styczn ia. C esarz W ilhelm  p rze­
ziębił się lekko i zachorow ał. L ekarze kazali m u 
leżeć w łóżku.

B e r l in  8 stycznia. D rugi b u rm is trz  n a ­
zw iskiem  B ruckm ann , rażony  u d a re m  m ózgo­
w ym , sp a d ł z kon ia  i um arł.

W e im a r  8 stycznia. W ielki książę W il­
helm  E rn e s t w ydał p rok lam ację , do tyczącą o b ję ­
cia rządów .

G o e t e b o r g  8 stycznia. A m erykańsk i 
badacz okolic po la rnych , E velyn B aldw in, k tó ry  
czyni p rzzgo tow an ia po w ypraw y  do pó łnocnego  
b ieguna na lipiec rb ., przybył tu  celem  k o n fe ­
ro w an ia  z d y rek to rem  A ndreehn , b ra te m  z n a ­
nego b ad acza  A n d re e ’go.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

L on d yn  8 stycznia. D aily  M a il donosi 
z P ek inu  6 b m . : R o s ja  za p ro p o n o w a ła  now ą 
um ow ę, k tó ra  pow iada , że kolej T ic n ts in -S z an - 
h a ik w an  m a pozostać pod politycznym  n adzo ­
rem  R osji, a ang ielskim  akc jonarju szom  m a  być 
ty lko nom ina ln ie  o d d an ą . K onw encję tę w rę­
czono h r. W ald e rseem u  do po d p isan ia , ten  je ­
dnak  odm ów ił.

W o j n a .

John R uskin . — 0  praw dziw ej kobiecie. W a r­
szawa. N akładem  T. Paprockiego 1000.
Ćw ierć w ieku trzeba było, ażeby  i u nas

także R usk in  zyskał sob ie uznanie , n a  jak ie  w 
zupełności zasłużył. P rzek ład  znakom itego  dzieła 
R o b e rta  de la  S ize ranne p. t. „R usk in  i ku lt 
p ięk n a"  d o k o n an y  przez A nton iego  Potockiego 
spopu la ryzow ał R u sk in a  w śród  naszej czy ta jącej 
publiczności. D zie łoS izurana o „R u sk in ie" , to  m o- 
nog rafja  p raw ie  w yczerpu jąca , p e łn a  uw ielb ien ia < 
i szczerego p ie tyzm u dla tego niezw ykłego czło- !
w ieka, k tó ry  tak  bardzo , tak  nad  w szystko, d u - !
szą ca łą  — ukochał p iękno i ku lt tego p iękna 
uw ażał za g łów ny  cel życia, m ogący ludzkość 
zbaw ić i uszczęśliw ić. K ochajcie p iękno ! — w oła 
R usk in  — kochajcie bogaci i b iedn i. Nie m a 
po trzeby  dla celów  użycia estetycznego widzieć 
w szystkie piękne k r a je ; w ystarczy w idzieć to, co 
je s t p ięknem  we w ł a s n y m  kra ju .

Jeżeli je s te ś  bardzo  b iedny  i w tym  m ie ­
szkaniu  je d n o  tylko m ałe m asz okienko, przez 
k tó re  w noc po g o d n ą  dostrzeżesz gw iazdkę je ­
d n ą  — pokochaj tę  gw iazdkę.

O p raw dziw ej kobiecie m ów i R u sk in  w 
L i l i a c h  o g r o d u  k r ó l o w e j ,  k tó re  s ta n o w ią  
część odczytu w ygłoszonego w r . 1865 w  O x- 
fordzie pod  zb iorow ym  ty tu łem  „Sezam  iL il je " .

Ja k ą  m a być ta  p raw d ziw a k o b ie ta?
S am a niech się s tro i m ało, lecz n iech p a ­

m ięta o s tro ju  innych , o s tro ju  ow ych b ie d a ­
ków , k tó rych  się sp o ty k a  p rzy  drzw iach  p rzy ­
tu łków  noclegow ych, szpitali i ap tek , a którzy 
s tro ją  się jeszcze m niej. P raw d z iw a  kob ie ta  nie 
m ów i nigdy o em ancypacji i nie uczęszcza n a  
m ityngi fem inistek  ryw alizu jących  z m ężczyznam i.

czerw om  1 0 0 ’-  dc 1 3 0 — , koniczyna 
do 150 —, koniczyna szwedzka 80 — «to 
tymoika 38 — do 5 0 ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 — do 
17 25 ; parifo s  Tarnopol na term in 16*25 do 16 75

Go do pszenicy, żyta, owsa, bobików i wyki, 
usposobienie stale dobre — natomiast co do spiry 
tusn i koniczu słabsze.

r— W ie d e ń  8 stycznia. (G iełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7 87 do 7 88 u
maj-czerwiec od — do — ' — , na jesień ou
— do — ■— ; żyło na wiosnę od 7 '75  ik
7 76, na maj-czerwiec od — ' — dc n»s
jesień od — *-■- do — ' — : kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 '2 8  do 5 '2 9 ,'n a  c.zerwiec-lipicc od 
do — na iipiec-sierpień od — — do — 

r owies na wiosnę od 6 36 do 6*37, na mąj- 
| czerwiec od — ’— do , na jesień od — ■ —

(jp rZepak na styczeń-luty od — *— do — ' — ,
na sierpień-wrzesień od — *— do — *— ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — ‘— do — ’ — 
Tendencja spokojna

— B u d a p e s z t  8 stycznia. (G iełda  
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 '5 8  do 7 60, na październik 
Od 7 69 do 7 7 0 , żyto na kwiecień 7 '36  do
7 '3 8 ;  owies na kwiecień 6 01 do 6 0 2 ; kuku­
rydza na maj od 4 99 do 5 ' — ; rzepak na sier­
pień od 12 '75  do 12 85. Oferty na pszenicę do­
stateczne. Chęć kupna bardzo spokojna. Tendencja 
pewna.

— W ie d e ń  8 stycznia. (G iełda to­
warowa). Cukier surowy od k. 2 4 '5 0  do — ' — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k 84*75 do
— ' — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 40 ' — 
do 40  40. Tendencja spokojna.

Wybory do rady państwa.
(Telegram ..Dziennika Polskiego11).
W ie d e ń  8 styczn ia. P odczas w czora j­

szych w yborów  przyszło do  licznych s ta rć  m ię­
dzy ag ita to ra m i socjalistycznym i a an tisem ie- 
kim i. P o licja  z tru d em  ty lko zdołała  u trzym ać 
porządek .

W ieczorem  przyszło du konfliktu m iędzy 
tłum em  socjalistów  a an tise m ita m i. Policji u d a ­
ło się tłu m y  rozprószyć.

A resztow ano  tu  w czoraj przeszło 200  osób 
za rozm aite  szacherk i w yborcze.

G r a c  8 stycznia. S tro n n ic tw o  niem iecko- 
ludow e zw ołało tu n a  w czoraj zgrom adzenie w y­
borcze, na k tórem  przem aw iać mieli d r. H o- 
ch en b u rg er i d r. D ercha tka . Socjaliści, k tórzy  
przybyli w znacznej liczbie, rozbili to zg ro m a­
dzenie, zan im  się jeszcze u k o n sty tu o w a ło . Gdy 
zw olennicy  s tro n n ic tw a  niem iecko ludow ego o p u ­
ścili salę, socjaliści urządzili w niej sw oje zgro-

(Telegram „Dziennika polskiego*)
C a p s ta c ft  8 stycznia. W ydaw ca je d n e ­

go z tu te jszych  czasopism  został a re sz to w an y  j 
z pow odu  um ieszczenia podburza jącego  a rty k u łu , i 

L on d yn  8 stycznia L ord  K itc h en e r  te- j 
legrafuje z P r e to r j i : P u łkow nik  B ab ing ton  s io - { 
czył w alkę z oddziałem  D elareya koło N ew p o rt 
w T ra n sw aa lu . N ieprzyjaciel został zm uszony  
do cofnięcia się n a  pó łnocny  zachód. S tra ty  
A nglików  jeszcze n ieznane. Lekarze B oerów

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wiadomości osobiste. Z Warszawy dono­

szą. że Henryk S i e n k i e w i c z  zachorował na in­
fluencę.

P o g ło s k i  Do jednego z pism popołudniowych 
donoszą z W iednia: Pobyt namiestnika galicyjskiego, 
br. Piniństiego w Wiedniu i przyjęcie go prze ce­
sarza na dłuższej prywatnej audjeneji, łączą tutaj 
z uporczywie krążącemi pogłoskami o bliski?j rekon­
strukcji, lub nawet zupełnej zmianie gabinetu. Hr. 
Piniński miałby objąć jedną z tek ministerjainych 
w nowym gabinecie.

Ruch wyborczy. Celem porozumienia się co 
do wyboru posła z kurji wielkich posiadłości okręgu 
wyborczego Lwów-Gródek, mam zaszczyt z upowa­
żnienia komitetu centralnego zaprosić panów wy­
borców tegoż okręgu na dzień 14 stycznia 1901 
o godzinie 11 z rana do sali rady powiatowej lwo­
wskiej, ulica Pańska 1. 21. Lwów, dnia 7 stycznia 
1901. Abraham ow icz , prezes rady powiatowej 
lwowskiej.

Z g r o m a d z e n i a  w y b o r c z e .  Pp. 1. Męciń- 
ski i ks. Eustachy Sanguszko zapraszają wyborców 
z większej własności okręgu Tarnów-Dąbrowa-Mie- 
lec-Pilzno-Jaslo na zgromadzenie przedwyborcze, które 
odbędzie się w Tarnowie dnia 14 bm. w sali rady 
powiatowej.

Pp. hr. Wodzicki i dr. Paszkowski, zapraszają 
wyborców z większej własności okręgu Kraków- 
Chrzanów na zebranie przedwyborcze, które odbędzie 
się dnia 11 stycznia o godz. 3-ciej po południu w 
sali posiedzeń rady powiatowej krakowskiej.

C o f n i ę c i e  k a n d y d a t u r y .  Dotychczasowy 
poseł z brodzkiej izby handlowej dr. R o s e n s t o c k  
oświadcza, iż zrzeka się swej kandydatury na rzecz 
dra Henryka Kolischera, nie chcąc, by Koło polskie 
utracić miało tak poważną silę fachową. Wyborców, 
którzy byli gotowi głosować za nim uprasza, aby 
głosy swe oddali na dra Kolischera. Również dr. 

j Maurycy Sprecher, który zamierzał kandydować z izby 
i brodzkiej, zrzekł się swej kandydatury na rzecz dra 
I Kolischera.

W a d o w ic e .  (Zasadzenie p . Stojałowskiego).
! Tutejszy sąd zasądził onegdaj ks. Stojałowskiego za­

ocznie na miesiąc aresztu.
T y m b a rk .  (S traszny  wypadek) zdarzył się 

1 w naszej szkole. 10-letuia uczenica klasy 11, Fran- 
| ciszka Turkiewiczówaa, przyszedłszy zziębnięta do 
( szkoły., grzała się przy piecu. Drzwiczki od pieca 

były otwarte, ogień buchnąf niemi, a od ognia zajęły 
się na dziewczynce sukienki i nim zdołano przybiedz 
jej z pomocą, poparzyła się tak straszliwie, że po

do nieuniknionej amputacji W  obecnym w y p ad k- 
j przesada sprawiła niezwykły wynik... Prócz niezlicz
! nych dowodów sympatji, Sara odebrała i pismo d 
j rektora jednego z muzeów w Chicago z propozyc 
! przekazania mu, w7 razie konieczności operacji, odję- 
j tej nogi — za którą gotów zapłacić, ile tylko za- 
j żąda.

Do dawnej mody. W  Moskwie zawiązało się
j stowarzyszenie, mające na celu porzucenie odzieży 

kroju zagranicznego, a powrót do najpiękniejszych 
| form dawniej używanych na Rusi ubrań. Odzież po- 
! dzielona będzie na codzienną i świąteczną.

Indjanie nie wymierają. Z Nowegc Jorku 
nadchodzi wiadomość, że mylnem jest mniemanie, 
jakoby Indjanie wymierali zupełnie. Ostatni spis lu­
dności wykazał, że przeciwnie liczba ich wzrasta. 
W  r. 1860-tym było, według dokładnego obliczenia 
264 .000  Indjan w St. Zjednoczonych, według osta­
tniego spisu ludności zaś jest ich teraz 331 .000 , 
przyczem stwierdzono, że szczepy, które zrobiły naj­
większe postępy na drodze cywilizacji, wzrastają li­
czebnie, gdy inne faktycznie powoli wymierają.

Król powieściopisarzem. W jednym z osta­
tnich zeszytów miesięcznika Der Turm er, znajdu­
jem y notatkę o Auguście II Mocnym jako powieścio- 
pisarzu. W  glównem archiwum państwowem w Dre­
źnie znajduje się rękopis, złożony z 11 kartek, za­
pisany częścią ciągiem opowiadaniem, częścią luźnemi 
notalami. Jest to w formie fantastycznej powieści 
na tle wschodniem historja młodości późniejszego 
króla polskiego przez niego samego spisana. Wzo­
rem głośnych wówczas romansów Lohensteina przed­
stawione są tu pod maską nazwisk zmyślonych 
i intryg m ilośn/ch wypadki historyczne, począwszy 
od wojny 39-letniej. August zaczął je  pisać jako książę 
następca tronu, przerwał potem, a po wstąpie­
niu na tron polski pisał dalej. Część ostatnia jest 
gwałtownym pamfletem na ówczesne stosunki pruskie.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 8 stycznia. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 3C- 

Akcje austr. Zakl, kredyt. 667'—, Akcje węg. Zakl. kred- 
673'—, Akcje Anglobanku 270'— , Akcje Unionbanku 
540'—, Akcje Laenderbanku 406 50, Akcje Bankvereinu 
460’—, Akcje Bodencredit 865’—, Akcje eal. P.anku hipo 
teczncgo — ■—, Akcje kolei państw. 671'75, Akcje kol#, 
poludn. 109 75, Akcje tramw. lit a) 243'—, lit. b) 
237'— , Akcje kol. Eihethal 468'—, Akcje kol. Północnej 
—•—. Akcje koi. Czerniowieckio; 533 —, Akcje Alpiny 
429 50 Akcje Rima Murami 465 50, Akcje orawskiego 
Tow. żel. 1645'— tow. — '—, Akcje fabryki broni 270'—, 
Akcje tureckie tytoniowe 291 —, Oblig. węg. indemn 
91'76 Renta majowa 98'20, Austr. renta koron. 98 20, 
Węgierska renta k o rw jw a  52 30, 56 t. listy Tow. kred, 
ziems. 91 40, 4 proc. iisty Banka kraj. 92'—, 4 i pól proc. 
listy Banku krai. 98-75, 4 proc listy Banku tup. 90'—, 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 9S'50, 5 proc. listy 
Banku liipot lO9'50, 4 proc. Gal. obhg. pr-jpa. 95 80. 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1S93 93’—, 4 proc. po­
tyczka m. Lwów.: 97 75, l,osv tureckie 2 Marki 
117-65, Hubie 253 75

tw ie rd zą  że po ich s tro n ie  20 żołnierzy je s t za- kj]ku nach umarJa wśród wielkieh L
bitych  lub  ra n n y c h  , że k o m e n d an t D ufreez zo- ; £ m a  2 a w i t a ła  w  c a łe j  E u ró  ^  G)ównie
s ta l w zięty  do  niew oli. R a n n i przew iezieni do s- we 2nak; od N^ ‘0 Roku w Niem.
H eilb o rn  donoszą, że oddział należący do kołu- , J J  . Królegtwie polskie^  w  Niemcz(,ch
m n y  K noxa, złożony ze 120 ludzi, w alczę koło , , , . . Q • ■ ■T . u  ■ » n  1 " i panują tak ostre mrozy, że na Elbie, Henie i innych
L indley z sil nym  oddziałem  B oerów . j , , , .  • , , . ~ J ,•’ J - . i rzekach zaprzestać m usiano żeglugi. Zamarzła ró-J o h a n n e s b u r g  8 stycznia. G enerał 
B ab ing ton  w ym aszerow al onegdaj n a  czele 1500 
ludzi z V en te rsd o rp  i n a tra fił 5 mil n a  p o łu ­
dn ie od gó r M agalies (n a  zachód od P re to rji)  
n a  oddział B oerów  z pod  kom endy D elareya. 
N ieprzyjaciel liczył około 800  ludzi i został w y­
pędzony  ze sw ego stanow iska.

K a p s z t a d  8 styczn ia. W ydaw cę p ism a 
Onsland , a resztow anego  za um ieszczenie p o d b u ­
rzającego a rtyku łu , w ypuszczono za k au c ją  na 
w olność.

Przyjsabali is Lwowa.
dnia 8 stycznia 1901 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. R. Potocki i  Łańcuta. 
Hr. S. Starzyński z Dąbrówki. J. Brodowicz z Żytomie­
rza. W. Długosz z Borysławia. Dr. J. Sohenker z Prze­
myślan. W. Czajkowski z Bobrki. Dr. J. Walewski z 
Nossowa. B. Harth z Kocraania. W. Szawłowski z Prze­
włoki. M. Rosenstock ze Skalatu. Dr. W. Barbacki z 
Nowego Sącza. M. Abramowicz z Krakowa. P. Heilpern z 
Odessy. Hr. Mierzyński z Dobowca. R. E. Rubescb z 
Wiednie. Dr. W. Smorczewski z Królestwa. J. Jarzymo- 
wski z Cbłopiatycza. W. Schmidt z Budapesztu. K. Mul­
ler z Hamburga. C. Mayer z Czerniowiec.

łśh
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Po 25-letniej praktyce  w atelier dentystycznym bł. 
ji. 1. Weissa i dra A. Weissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, I. piętro.

77 Z głębokim szacunkiem
Emil Pordes.

m adzen ie
Z daw ałoby  się, że je s t s łużebn icą w  dom u m ę- j W ie d e ń  8 styczn ia. P rzy  w czorajszych 
ża, lecz za to  w  jego sercu je s t — kró low ą, j ściślejszych w yborach  z ku rji pow szechnej w y- 
P rzedew szyslk iem  je s t pogodną. S m utk i i łzy ! b ra n o  w drug im  okręgu  w yborczym  w iedeńskim  
s trzą sa  z siebie ta k  jak  liść s trząsa  z sieb ie ł eh rześc .-socjalnego  k a n d y d a ta  P r o c h a s k ę

DEPESZE
iB legraficzne i telefoniczne.

Z sejmu pruskiego.
B er lin  8 styczn ia. Sejm  prusk i o tw arto  

dziś m ow ą tro n o w ą , k tó rą  odczytał kanclerz 
B uelow . M owa tro n o w a podnosi korzystny  s ta n  
budżetu  i zapow iada przedłożenie całego szeregu 
p ro jek tó w , m iędzy n im i p ro jek tu  budow y  k a n a ­
łów  i budow y  d rogi w odnej O d ra -W isla .

Odczyt hr. Zeppelina.
B er lin  8 stycznia. H r. Z eppellin  wygłosił 

odczyt o przyszłości żeglugi pow ie trzne j. P rzed  
rozpoczęciem  w ykładu  w ręczył h r. Z eppelinow i 
szef g ab in e tu  cesarskiego o rd er czerw onego  orła 
I. kl. i zaw iadom ił, że cesarz polecił, ab y  zarząd  
w ojskow y, o ile m ożności, p o p ie ra ł u siło w an ia  
Z eppelina w u lepszan iu  żeglugi n ap o w ie trzn e j.

W ie d e ń  8 styczn ia. C esarz  p rzy ją ł o n e­
gdaj n am ies tn ik a  h r. P in ińsk iego  n a  dłuższej 
p ry w a tn e j aud jeneji.

B u d a p e s z t  8 stycznia. K ierow nicy 
s tro n n ic tw a  radyka lnego  m łodzieży u n iw ersy ­
teckiej, k tórzy  w  październ iku  zostali re legow ani 
ze w szystk ich  un iw ersy te tó w , rekurow ali do  m i­
n is tra  ośw iaty , k tó ry  w yrok ten  zniósł i za rzą­
dził now e śledztwo.

W czoraj ogłoszony został now y w yrok, 
m ocą  k tó rego  udzielono przyw ódcom  s tro n n ic tw  
n ag an y .

B u d a p e s z t  8 styczn ia. Były m in is te r 
h an d lu  L ukacs, rzucił się do D unaju  i u toną ł. 
L ukacs cierp ia ł od dw u m iesięcy n a  chorobę 
n e rw o w ą i był z tego pow odu n aw e t in te rn o ­
w an y  w zakładzie leczniczym , z k tórego  jed n ak  
w czoraj uciekł.

O p a w a  8 stycznia. W czorajszej nocy 
w ybuch ł pożar w  kopaln i fab ryk i sukna  firm y 
F e rd y n a n d  S im icek i syn  w  Kościelcu (W eiss- 
k irch) koło K arn io w a (Jag e rn d o rf). P rzyczyna 
pożaru  d o tą d  n iestw ie rdzona. F ab ry k a , w k tó rej

wnież Wisła, a statki obładowane utknęły w lodzie. 
W  różnych stronach spadły też wielkie śniegi. W  pro­
wincji hanowerskiej skutkiem zawiei śnieżnych opó­
źniają się pociągi. Na Śląsku również spadł śnieg 
tak samo w różnych stronacn Królestwa Polskiego i 
Galicji. Również we Włoszech panują od kilku dni 
dotkliwe mrozy. 1 tak w Rzymie spadł termometr 
na 5° poniżej zera, a w Neapolu padał śnieg, po­
tem zaś powstała laka gololedź, że musiano wstrzy­
mać ruch tramwajów. W  Tryeście term om etr wska­
zuje 8 1 Celsjusza poniżej zera, w Rjece zaś 5.

Charakter w palcach. Są uczeni, którzy 
przywiązują wielką wagę do odgadywania charakteru 
człowieka z jego palców. Palce długie np. mają o- 
znaczać zręczność artystyczną i mechaniczną, palce 
pokryte włosami — rozpustę; palce krótkie i grube 
ociężałość, głupotę, zawiść, nienawiść, zbrodniczość, 
odwagę ; palce długie i giętkie umysł twórczy. Po- 
ńlug Dares’a palce nadmiernie długie oznaczają u 
kobiety duszę prostą, uczciwą i nieszczęśliwą wsku­
tek swej słabości. Scott twierdzi, że pal.e wygięte 
ku tyłowi są dowodem inteligencji, wspaniałomyśl­
ności i chęci zrujnowania się dla niewdzięczników. 
Kto ma u ręki sześć palców lub cztery — jest we­
sołych obyczajów. Ci, którzy mówiąc poruszają pal­
cami, są jak Sokrates, obdarzeni wysoką inteligencją 
a nawet geniuszem i mają wiele nieprzyjaciół. Palce 
gładkie są dowodem usposobienia niepo -żądnego, 
palce zakończone kwadratowo wykazują upodobanie 
do porządku i systematyczność.

Zbrodniarz Menilmontant. Ofiarą tajem ni­
czej zbrodni w Paryżu, dokonanej w okręgu Menil­
montant, jest według wszelkich poszlak Wiedeńczyk, 
Edward Reimer, agent handlujący klejnotami. Zwłoki 
zamordowanego — jak w swoim czasie donosiliśmy 
na tern miejscu — znaleziono pokrajane w kawałki. 
P. Cochefort, znany paryski sędzia śledczy, zarządził 
niezwłocznie jaknajenergiczniejsze poszukiwania, lecz 
policja na trop sprawców zbrodni dotąd nie wpadła. 
Natomiast stopniowo zgłosiło się do p. Cochefert’a 
kilku Austrjaków, którzy oświadczyli, że od czterech 
miesięcy nie mają żadnych wiadomości o przebywa­
jącym w Paryżu rodaku Edwardzie Reimerze. Za­
wiadomiona o tem policja wiedeńska odszukała ro­
dzinę Reimer’.), która również nie ma żadnych o 
nim wiadomości, a nadto poświadczyła, że przesłany 
rysopis ofiary zbrodni zgadza się z rysopisem zagi­
nionego.

Noga Sary Bernhard. Co znaczy sława, do­
wodzi wypadek, jaki spotkał w ostatnich czasach 
bawiącą w Ameryce Sarę Podczas przedstawienia 
„Dziewicy Orleańskiej" artystka, padając przed królem 
na kolana, wbiła sobie w nogę gwóźdź zardzewiały. 
Pozostała ranka przez dni kilka nie pozwoliła artystce 
występować. Jak zwykle w podobnych razach i ku 
poczęły krążyć przesadne wieści — posunięte nawet

Dr. Z839S Lenna
h dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjus* 

na oddziale chirurgicznym w szjótaJu powszechnym
ccscids p-sy ulicy Kopernika L 16

i cidynaji* w  c h o r o b a c h  c h iru r -g ic z n y c h  
od godziny 3—6 popołudnia.

Uwagi o reformie szkół.
J tk powinna wyglądać noworoczna szkoła średnia ? Skre­

ślił J. K. Gałczyński.
Do nabycia w każdej księgarni. Cena 1 kor.

„Raptularz kieszonkowy"
na rok 1901

ukazał się n ak ład em  Śm igusa. Je stto  elegancka, 
m ała  książeczka, a raczej cztery tak ie  k sią­
żeczki (n a  każdy k w arta ł przeznaczony  je s t oso ­
b n y  zeszycik), s tan o w iące  kalanderzyk  i n o ­
ta tn ik  zarazem . N a każdy dzień w roku  p rze ­
znaczona je s t o so b n a  ru b ry k a , zaw iera jaca  
oprócz zw ykłych d a t  kalendarzow ych  i w ykazu 
p rzy p ad ający ch  w tym  dn iu  ciągnień  ro zm a i­
tych losów , także spo ro  m iejsca na n o ta tk i i 
uw agi. N a końcu każdego zeszyciku do łączona 
je s t o so b n a  k arta  na ad resy .

R a p tu la rz y k  pow yższy zasto sow any  je s t 
w y b o rn ie  do po trzeb  w szystkich in te ligen tnych  
w ars tw  naszego spo łeczeństw a, zn ak o m ite  zw łasz­
cza usługi św iadczyć m oże ludziom , zm uszonym  
o w ielu rzeczach p am ię tać  i z tego pow odu  cią­
gle robić no ta tk i, ja k  ad w o k a to m , kupcom , le­
karzom , urzędnikom  sądow ym  i L d. R ów nież 
n a s z y m  p a n io m , k tó re  p ro w ad zą  dom ow e ra ­
chunki, m ożem y ra p tu la rz  te n  gorąco  polecić 
tem  bardz ie j, że cena je s t bardzo niska. 
W szystkie cztery  zeszyciki razem  kosz tu ją  35 
ct. (z przesy łką pocztow ą 40 ct.).

Pieniądze należy nadsyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa'1 (Lwów ul. Aka 
demicka 1. 10).
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r a i i e  papiery wartościowe i m u t r
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P I O T R  S A jL E S .

p a ź  arT l o w e j
CZĘSC P IE R W S Z A . 

A m b o is e .
I.

O b e rż a  d l a  p a n ó w  w o js k o w y c h .
W łaściciel .O b e rż y  dla p an ó w  w ojskow ych", 

im ć p a n  M ikołaj P ousset; nie byl człow iekiem  
zw y cza jn y m ; a .O b e rż a  dla p an ó w  w ojskow ych* 
w  niczem  nie p rzy p o m in ała  hoteli, jak iem i m ia ­
ło p raw o  szczycić się m iasto  N an tes w  chwili, 
w  k tó re j rozpoczyna się niniejsze opow iadan ie , 
to  je s t w roku  pańsk im  1560.

O berża, w  k tó rej w ładał M ikołaj Pousset. 
dum nie jszy  niż król w- sw oim  L uw rze, była s ta ­
rym  dom ostw em , d a tu jącem  się z końca cz te rn a ­
stego w iek u ; m ury  g rube, d rzw i gw oźdźm i n a ­
b ijan e , okna lukow e, o p a trzo n e  żelazną k ra tą  i 
p a lisad a  zakończona szpiczasto, w szystko to  n a ­
daw ało  m u pozór n a d e r  n iep rzy jem ny .

D om  te n  bardzo  długo był siedlisk iem  p e ­
w nego lichw iarza , k tóry  go sp rzedał M arcosow i 
P o u sse t, p rzygodnem u k a p ita n o w i, a w ujow i 
M ikołaja .

K iedy M arcos u m arł w 1551 roku, p rzy­
był do tego dom u duży i tęgi chłop, z czerw o­
n ym i w łosam i i takąż  skórą  na tw arzy , nędznie 
u b ran y , bez ta la ra  w kieszeni, lecz w p o siad a­
n iu  p ap ie ró w , nie pozostaw ia jących  w ątp liw o­
ści o pok rew ieństw ie  now oprzybyłego  z n iebosz­
czykiem .

P o szan o w an ie  p raw dy , obow iązu jące  h is to ­
ryka. zn iew ala nas  do w ypow iedzenia , że M iko­
ła j n ie  u ro n ił an i je d n e j łzy nad tru m n ą  w uja 
i że  kiedy ziem ia pokry ła śm ierte lne  szczątki, 
nie w ypow iedział nic, coby pod o b n e  było do 
p aneg iryka, lub choć do słów  pożegnan ia .

P ow róciw szy  z cm en ta rza  do siebie, bo 
dom  w uja b y ł  o d tą d  jego  w łasnością , p rzejrzał 
s ta ra n n ie  lam us, gdzie w ielka m oc bu te lek  py ­
ł e m  o snu tych , św iadczyła o szacunku , jak i k a ­
p ita n  M arcos w yznaw ał dla B achusa.

M ik o ła j  odkorkow ał tilk a , spróbował z Ka­
ż d e j ,  w c e lu  u tw orzen ia  sob ie zdania o ich za­
w artośc i i upił się, tak sam o, ja k b y  to był 
z r o b i ł  w uj jego M arcos, gdyby był na jego 
m ie js c u .

M ikołaj spędził cały tydzień na jedzen iu  
i piciu, oprócz tego spał. tył. czuł się szczęśliwy, 
zap o m n ia ł o w szystk :ch tro skach  tego św ia ta .

A je d n a k , kiedy przy  ścisłych po szu k iw a­
n iach , znalazł ty lko dziesięć ta la ró w  w kutrze 
w uja, po stan o w ił wziąć się do td jgo .

Z razu m iał myśl sprzedania d o m u : lecz 
lak  często w życiu sypiał, pod gołem niebem.

Doniesienia rozmaite
po  1 7ł  #enta od w yr ;u

dachem  włóczęgów , iż w końcu  zdecydow ał się 
za trzym ać sw oje now e dziedzictw o.

W  dw a tygodnie po tem , nazw ał się o b e r­
żystą  i um ieścił po  nad  drzw iam i szyld duży z 
żelaznej blachy, a n a  n im  łucznik i m uszkieter, 
arcydzieło  m alarza  b retońsk iego , pili i g rali w 
kości. Na rogu dom u. pow iew ała flaga, z n a ­
pisem  dużem i zło tem i lite ram i:

„O berża dla p an ó w  w ojskow ych*.
Z razu  klienci n ie  n a p ły w a li ; kupcy i p ię ­

kne pan ie  nie rzucali dom ów  zajezdnych w 
środku m iasta , dla oberży, k tó ra  zn a jd o w ała  się 
gdzieś na przedpiek lu , nad sam ą L o a r ą ; lecz 
nie długo znaleźli ją  żołnierze ci, k tórzy chcieli 
w spokoju  rozstrzygnąć ja k ą  zw adę, znaleźli 
zakochani, uciekający  p rzed  okiem  zazdrosnem ... 
A choć k lientela nie była liczna, lecz dobrze 
płaciła.

...W ieczorem . S-go stycznia 1560 roku , w 
chwili, kiedy M ikołaj P o u sse t szykow ał się za­
bary k ad o w ać b ram ę, jęcząc na sw ą dolę, nie 
m iał bow iem  an i jednego  gościa od dw óch ty ­
godni, rozległ się n a  drodze chód  konia , a Mi­
kołaj o tw orzyw szy m ałe okienko w b ia m ie , zo­
bacz,}  jeźdźca, w sp an ia łe j postaw y , za trzy m u ­
jącego  się przed dom ostw em .

— H ola, nie m a tam  kogo! — w ołał n ie ­
znajom y.

M ikołaj nie zaraz od ao w ied z ia ł: lub ił p rzy j­
rzeć się dobrze sw oim  k iien tom , zan im  dom  im 
otw orzył. P rzeg ląd  w ypad ł korzystn ie, o tw o ­
rzy? bow iem  i z czapki?, w ręce, rzekł do 
jeźdźca :

— Niech wasza w ielm ożność przebaczy, 
jeżeli kazałem  czekać : byłem  w  ogrodzie...

— No, no , dobrze  h u lta ju . W eź konia i 
każ mi podać kolację.

— Ozem m ogę służyć w aszej w ielm o- 
żności ?

— Tern, co m asz.
— W asza w ielm ożność na 

N an te s  'i
— T o  do ciebie nie należy.
— M am y tu  p iękne pom nik i...
— Milcz, g duło . Daj koniow i 

przydź do m nie, m am  z to b ą  do
N ieznajom y w yrażał się w sposób  

puszczający odpow iedzi.
Mikołaj zaprow adził konia do s ta jn i, 

zauw ażył, że je s t piękny, że rząd  na n im  z d o ­
bn y  -w ykw intną rzeźbą na m iedzi błyszczącej, 
a siodło pokry te kosztow nem  suknem  w złote 
ha fty.

— Do li. ha — m ów ił do siebie — to p e ­
w nie wielki p a n ...  W ielki p an , k tóry  p rzy je ­
chał jeść do m ojej o b erży !... Musi być pod tem  
u k ry ta  ja k a ś  sp raw a  m iłosna, a lbo  po lityczna.— 
('.■) mi to szkodzi, ab y  tylko w orek m iał wy­
li han v !

cłłu&o do

jeść, a  sanv 
pom ów ien ia , 

nie do-

P o  te j o s ta tn ie j refleksji, M ikołaj w szedł do 
oberży i zapy ta ł znów  podróżne g o :

— Czem m ogę służyć w aszej w ielm ożno- 
ści ? . . .

— Masz jak iego  p aro b k a  w dom u ?
— M am  dw óch, w ielm ożny panie.
— M łodych, czy s ta ry c h ?
— Jed en  m łody, d rug i sta ry .
— O to ta la r  s re b rn y  dla k aż d eg o ; s ta ry  

pójdzie pić, m iody poleci do sw ojej kochanki. 
O dpraw ’ ich, p o trzeb u ję  ty lko ciebie.

Mikołaj w ykonał rozkazy gościa, pow rócił 
i s ta n ą ł p rzed nim .

P odróżny  usiad ł p rzed  kom inem , a p ło­
m ień ja sn y m  blaskiem  p ad a ł n a  tw arz  je g o : 
m iał ju ż  około la t cz terdziestu , a  kości policz­
kow e w ydatne , spo jrzen ie  ja sn e  i śm iałe, d łu ­
gie wąsy, nos orli, zn am io n o w ały  wielką, e n e r ­
gię, a jed n ak  sm utek  rozlew ał się n a  całej fizjo- 
gnom ji i kiedy podn iósł głow ę i u tkw ił oczy 
w M ikołaju, ten  o s ta tn i uczuł tak  w ielki dla 
niego szacunek, że odezw ał się z p o k o r ą :

— Moi służący wyszli, b ram y  i d rzw i po ­
zam y k an e : pozostał tylko p a n  i ja. W asza w iel­
m ożność może m ów ić.

— Czy jesteś n ap ra w d ę  tym , k tórego  zo- 
w ią M ikołajem  P o u sse t?  — rzezł n iezna jom y  po 
ch u  iii.

— Jestem  M ikołaj P ousset, je d y n y , p ra w ­
dziw y w łaściciel oberży dla w o jsk o w y ch , do 
pańsk ich  usług.

— M ikołaj, s iostrzen iec M arcosa — ciągnął 
n ieznajom y.

— S iostrzen iec M arcosa, m ojego ukocha­
nego w uja.

A wiesz ty, m ości M ikołaju, pon iew aż 
jesteą- ten  sam , że zasłużyłeś już  k ilkanaście 
razy w życiu na szubienicę.

P od  M ikołajem  nogi się zatrzęsły .
— J a ,  zasłużyłem  na szub ien icę?  A ch! 

słodki J e z u !
— W szak to  tu  został zab ity  w p o je d y n ­

ku pan  de la C hesnaye, będzie tem u  niedługo, 
dw a m iesiące?

— O ch! Boże, to  była k łó tn ia, nie żaden 
po jedynek , p ro s ta  k łó tn ia !

-  W szak przy jeżdża tu  pan i B ortoug, żona 
p ierw szego p rezy d en ta  w N an te s?

— T yle dam  tu  przyjeżdża, w asza w iel­
m ożność.

— W szak tu  lord  T ro k m a rto n , am b a sa d o r 
angielski, p rzy jm u je  sw oich szp iegów ?

Mikołaj m ilczał z in in ą  m iłosierną.
W idzisz, p an ie  M ikołaju, że w iem  dużo 

o tob  e, gdybym  rzekł dw a słow a ad ju la n to w i 
króla, ła tw o  by m i przyszło kazać ci w łożyć n a  
szyję obrożę z h erb am i F ra n c ji ; lecz ja  zły nie 
je s tem , M ikołaju P o u sse t. Spij spoko jn ie  dzi­
siejszej nocy, tylko pam ię ta j, że ju tro , ja k  noc

nadejdz ie , twoja, oberża  do m n ie  należy...
— A jeżeli tra f ią  się p o d ró żn i?
— T ra fią  się na pew no ... W puścisz  tych 

w szystkich, k tórzy  będą m ieli czarną je d w a b n ą  
w stążkę p rzy  rękojeści szpady .

- A innych  ?
— O dpraw isz, m ów iąc, że nie m a już 

m iejsca.
— W asza w ielm ożność, nie od stąp ię  od 

bram y.
— T eraz , p row adź m n ie  do pokoju  dla 

m n ie  p .zeznaczonego  i p rzynieś kolację razem  
z w alizką m oją .

M ikołaj uczcił n ieznajom ego  n a jp ięk n ie j­
szym  pokojem , p rosząc, żeby zw rócił u w agę na 
zam ki m ocne, okna za k ra to w an e  i mu r y  g ru ­
be n a  p.W ło k c ia ; po tem  p o d ał w y tw o rn ą  ko­
lację  i pożegnał się, zap ew n ia jąc  o sw ojem  p o ­
św ięceniu.

U w ierzyć, że M ikołaj P o u sse t w rócił do 
siebie i spać się położył bez kolacji, by łoby  to  
u jm ę  m u zrobić.

Z asiad ł w kuchni, z Dutelką czerw onego  
w ina z lewej, bu te lką  b iałego z p ra w e j s tro n y , 
k a ra fk ą  m u sk a tu  naprzeciw , jad ł kolację i m o­
nologow ał :

— Ł o tr  ten  Józef! — im ię kucharza , — 
zadługo go tow ał b a ra n in ę ... D ziw ny człowiek, 
z m ojego gościa. Chce być sam  i oczekuje p rzy­
jació ł ! Człowiek, k tó ry  chce być sam  ze sw oi­
m i p rzy jació łm i i rozm aw iać z n im i, nie m oże 
być p rzy jacie lem  kró la. W  d o d a tk u , ten  d ja - 
belski człowiek w ie n a  m oje conto tak ie  rz e c z y ! 
M ordu ją  się czasem  w  m ojej o b erży ! Czyż to  
m o ja  w in a ?  Czy n a  szyldzie nie s to i . „O berża 
d la p an ó w  W ojsk o w y ch ?  A w ojskow i w  ogól­
ności nie odznaczają się u sposob ien iem  poko jo - 
w e m ! T a k !  Ale je s t jeszcze h is to rja  a m b a s a ­
d o ra  angielskiego i jego szpiegów , k tó ra  m ogła­
by się n ie  p o dobać  p an u  de G uise, gdyby  się 
o niej dow iedział, a  gdyby m u przyszła ocho ta  
kazać m n ie  pow iesić?

M ikołaj P o u sse t spo jrza ł na pu łap  sw ojej 
kuchni, u k tórego  w iszące n a  sznu rach  szynki, 
bu ja ły  z g rac ją  i z a w o ła ł:

— W olę p a trzeć  na szynki b u ja jące  się nad  
głow ą, niż sam  bu jać  na szub ien icy ; a  jak  
lord  T ro c k m a rto n  przyjedzie znów , poproszę 
go, żeby je ch a ł dalej, chyba , żeby m iał sakw ę 
dob rze  w y p ch a n ą !...

P o  długiem  zastan o w ien iu , M ikołaj p rzy ­
szedł do w niosku bardzo  s łu sznego :

— Mój gość, zna m oja h is to rję , ja  zaś o 
n im  nic nie w iem ... m a zatem  n a d e m n ą  p rze ­
w agę.

P o s ta ra jm y  się zap row adzić  rów now agę, za­
b ie ra jąc  szerszą z n im  znajom ość.

I M ikołaj, k tó ry  n ie po siad a ł żadnego  z n ie­
dorzecznych przesądów , pow strzym ujących  ludzi

d e lika tnych , w szedł cicho po schodach  i s tan ą  
pode drzw iam i, z postan o w ien iem  dow iedzenia się, 
co się po  za n iem i dzieje.

W szystkie drzw i w pokojach  gościnnych, 
trafem  zupełn ie  n ieum yślnym , były tro ch ę  p o ­
pękane, co pozw oliło M ikołajow i n a  obserw ac ję  
dow olną.

N ieznajom y  siedział jeszcze w w ysokim  fo­
telu dębow ym  i czytał z książki o p raw n ej w 
czarny  aksam it, na k tó rym  M ikołaj zobaczył 
w yraźn ie  słow a :

„B ibija Ś w ięta ."
P o  skończeniu  czy tan ia , n iezna jom y  cho­

dził czas ja k iś  po  poko ju , po tem  rozpiął w aliz­
kę, w ziął z n ie j ja k iś  p rzedm io t, a M ikołaj po ­
znał, że je s t  ram ka.

R am k a  dosyć duża, ze zło ta  cyzelow anego, 
o tacza ła  on a  p o r tre t  m ężczyzny.

M ikołaj, coraz p iln iej się w p a tru ją c , o sa­
dził, że p o r tre t p o d o b n y  je s t do jego g o ś c ia , 1 
ty lko gość m iał w łosy czarne, a w łosy m ężczy­
zny n a  p o rtrec ie  były koloru  b lond  rudaw ego . 
N ieznajom y położył p o r tre t n a  stole, a M ikołaj 
słyszał ja k  m ów ił p ó łg ło sem :

— B iedny m ój G aspardzie , będziesz p o ­
m szczony.

N ieznajom y w p a try w ał się jeszcze chwilę 
w p o r tre t, po tem  znów  chodził. A, że pew ny  
był, iż je s t sam , zaczął bezw iednie m ów ić p r a ­
wne g ło śno :

—  A ch! p an ie  de G uise! m ości książę Lo- 
ta ry ń sk i, ośm ielasz się zaczepiać uczciwego szla­
chcica francusk iego? ... M iałem szw agra , którego 
jak  syna ko ch a łem : ożeniliśm y się z dw iem a 
s io s tram i, to  było je d y n e  nasze pokrew ieństw o , 
lecz p o d o b n i byliśm y do siebie, jak  dzieci jed n e j 
m atk i. N ie dosyć, żeś go zab ił!... G aspard  de 
H eu, p a n  na Buy, to r tu ro w a n y  był sro m o tn ie  
n a  sposób  w łoski, przez tw ego a d ju ta n ta , Mi­
cha ła  V ialart, u m a rł podczas m ęczarn i b ad a n ia !  
N a m n ie  kolej, F ranciszku  de G uise! W ahałem  
się z przyjęciem  propozycji księcia p a n a  *). 
O becnie, n ienaw iść , nie pozw ala m i się już  w a­
hać. Za m iesiąc, jeśli Bóg pozw oli, pom szczę 
m ojego b iednego  G asp a rd a  i osw obodzę króla i 
F ran cję  od  bezecnego rodu  G w izjuszów ...

M ikołaj nie koniecznie rozum iał, co to  zn a­
czyło ; lecz zaczął trzą ść  się cały.

T o , co usłyszał dow iodło  m u, że gość jego je s t 
w rogiem  księcia de G u ise ; a w ow ej epoce, 
trze b a  było być obdarzonym  p raw d ziw ą  o d w a­
gą, ażeby  nie o b aw ia ć , się F ranciszka księcia 
a e  Guise, m in is tra  m łodziutk iego króla i w ięcej 
rządzącego F ra n c ją  niż tenże król F ranciszek  
Il-gi, niż żona jego M arja S tu a r t  i k ró low a-m a- 
tka , K a ta rzy n a  de M edicis. (O. d. «.).

*) Monsieur, bivt królewski.

Bilit) wizytowe, zaproszenia, ta r ty  
i h ity  śiubne, wy- 

hna/w a pa niakirh cenach, zanl. d srty- 
lito fo lczn y  Antoni Przyoziak we 

Lwowie, U. Lindego 4, 1

L e t a r r  d e n t y s t a  
P. SCHNITZER

mieszka obecnie pl. Hallokl 14, wyko- 
noje wszelkie w zakres postępowej den­
tysty ki wrhodzą-e czynności: zęby ip ra- 
wns w złoto i aluminium, roboty koro­

nowe i m ist we. 45

WĘNEL KAMIENNY |(TliO selątki 
nejlbps/.ej ia- 

kdtsi enskoar po SO i TO et. UJ. starcza

i M K ł i e  Siara handlowe
IlaaełbMk; 4 l l

Fita iia l) n i t k i , 6 ;
Leonaria Sole- siejo we Lwowie,

7 u l i c a  H i t d n  g-t l .  a .

000000008000
Z powodu z m i a n y  kikdti

daje sposobność (i m i 3

Jan S c h u ma n n
plae Bernardyński 11 

taniego M k n p n a  w y p r a w  k u <  
s h a i e y e n . pieców keuznyrh w.ln- 
y iu y c k  ( k a k ę  f j T  p a  c e n a c h  
n t a e a y c b  w  wyso tow m e |» ś  
z t a r t e  m a c a n y m i  e p a s t a m l .

3 p b j i  z  h t a l ą
aanu do wynajęcia *sd(em lo’3 10.

k a m i e n n y  górno- 
sziąekl nt-jlepszej r-kośni 
dostarcza w workach 

plombowanych

|  dyeyj ne Stanisławy T i s z j s t i e j
ul. Akad-mleka 12. 12

J d w sb ieŁ
i w ełny 
\ b a ty s ty

W ielki w ybór i n a jtan ie j u 

F. K O NECK  EG3 i Sp w e L w ow ie 
p a saż  H ausm anna. 41

Na PąozH zrsflkoińi!y
S M  A L E  3

bezwonoy 
pół kg <6 ct. 

MARMOLADA moreiowa i jabłkowa pół 
kg. 80 ct., z mirr belek j ol kg 68 ct. 
do nabyci* t y l k o  w handlu Leonarda 
Salaokhyo Lwów, { f a t u r r g o  8 . 9

I, p:ętro o trzech 
wejściach (sslon z bal­

konem, przedpokojem; do najęcia w ka- 
nrrnicy Towarzystwa prywatnych nrręd- 
aikón- phc  Dąbrowski go 4 (Choąż- 

czyzna). 42

plż o s i ą d z i e ! m :> ć  
m n?n* d ru k arn ie

kai rzukown do samo­
dzielnego wykonania 

różnych d rek ów w z-T łuckie rytswniczym 
A. ZI6 MAfdNA Lwów Sykstuska 14, cen­

ni i gjfclis 37

m długie nasifldowe, dzie­
cinne i fot-tuwe 

z piecami do ogrzewa­
nia lub bez 20

G ościski l w ó w  G óJecfca 36

R ir tk i v'ar<h ny, ebnstk', 
p e rc ie , sprzed^e n o jt .n tj  

A ntM iaa Er tal uhea Fredry 4

Mi H I m Ii IŁ i  P T  J '  fortepianie Icb 
M I h J I I I I H  cytrze, pos?cknje l<“k Ji.
A iadoKQ<*r: ulica Piekarska 17 U p 'ą tro ’

P\  Piei

psrj *lnj aci p a r y s k i e
wyseła pod najściślejszą dy- 
43 skrecją
Dom k o m iso w y  L w ó w ,

Piekarska 8. Cenniki ilustrowane 
dołączeniem m aik. poczt.

F cszo k u je  8’ą

j j § W P *  r z ą d c y

d i i  ju to  is tn e g o  p ro w e d z e n ta  
g o s p o d a r s tw a  w  m a ją tk u  o b o k  

Kołomyi.
Zg!u8zeria w raz z odpisem świa­

dectw przyjmuje

Zarząd dóbr w BOJANOWIE.
W W R R B P f l B P P t
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D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  
24 pod B rn ą :

AUGUST SCHELLENSERG i SYN
we Lwowio, ulica Karola Ludwik?, liczba 1,

kupuje I sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszel 
kie papiery wartościowa I monety I poleca

£%■*■ do ciągnienia 2 stycznia 1901
P r o m e s y

Główna wygrana Koron 300.000.
Na losy regulacji buaajn  po koron 8'5u Główna wygrana Koron 140.000
VVyd"WBietw» głuiety losowań „NADZIEJA' pream aerata roczna koron 3*40 

ba prowincji koron 3 60.

na losy kredytowe 
po koron

z roku 1858-go 
12-50

&

St.
HANDEL

# w w w v w w %

we Lwowie, w Rinini 1,42
poleca

wszelkie w zakres handlu korzen­
nego wchodzące towary 

w  najprzedniejszej jakości i na j­
taniej.

Naturalne

W I N A
w iierskie, austrj^ckie 
r?swtne, uszre, hiaz-

-lblub wnaj epa-oj jakuśo 
.v ;ja hk>rbat)

i b M m  KIEflLA
w« Lwowie 

plao Marjaokl lloroa 10.

50

Pociąg* kolejowe podług z?gara Środkowo-europejskiego od I maja 1900.
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ChleMJfflcw: 48 . Br[xton-Rnad. Londyn, SW.
Wziąć na kawałek cokru 40—50 kropel

iTfllEBBYEO BALSAMU
aby uniknąć zabnrzeń w trawieniu, nchyl ć osłabienie i 
zwoł a przeczyszczający środek otrzymać. Prawdziwy tyl­
ko z marką ochronną z z»konnicą; z a u  męcie kapslowe 
z wytłoczoną fi^mą: Jedynie prawdziwy. BW* Do nabyola 
W aptekach. Wysyłka poc tą franko 12 małych, lub 
6 podnójnyrh flakonów 4 b  r. Flakoo na p óbę wraz 
z prospektem i «pi« m składów we wszystkich kraja-h 
na św ecie, rozsyła za popr edniem zaliczeniem 1 kor. 

20 bl. aptekarz

A.T ierry^go fabryka w Pregrada koło Robitsok-Sauerbrunn.
Unikać należy naślad wnictw, a  zważać na markę ochronną z zakon­

nicą, zarejestrowaną we wszystkich państwach cywilizowanych. 1 5

Chięf-Office Brixtan-Road, Londyn SW.

W podróży należy zaopatrzyć się w

i ~
aby na wrzelki wypadek mieć 
przy sobie bardzo pri sty, a prze- 

"  ' cież nie;»v. i dny środek, mogący
' v  oddać ni, małe bslogi. P>awdziay

tylko j  m->iką o. L onną z zakonnicą; zarnkcięcie kapslowe z wytło z; ną 
firmą: J-dynle prawddwy. W  Oo ntbyola w aptekach. '9 8  1 9

W ysjłka pi rztą franko 2 m łych, lun 6 poJwó ny h flakon "iw 4 kor. 
Flakon na próbę wraz z prospektem i spiseui składów wa wszystkich kra­
jach pa ś wiecie, rozsył i  za poprzedniem zalic eniem 1 kor. 20 hl. aptekarz

A. Tiijerry’ego fabryka n Pregrada M o  Rołiitscłi-Sauerltrinn.

N i dochód Towarzystwa św. Wincentego a Paulj w Brzeżanach, ofiaro­
wano następujące datki, zamiast powiną, o wań 

nowor cznych: Po b k.: pp. Prussing i Zwoiski. Po 4 kor. pp.: Ga., er, Kem,
FUllek, Szymański, M.tczyńska, Traczewski. Po 3 k. pp. Heldenburg, Rojecki, Kizy 
Mendlein, 8aliibit, Morwitzowie Po 2 k. pp. Bariczeh, Gtlnsel, Kinelt, Huebenbauz, 
Plean szki, Kowsiewicz, Morawski, Poll<,k, Namaszyński, Frennd, Kaszewko, Olszew­
ski, Dołźycki, Grzegorczyk, ks. Hocbecker, SchUsslowie, Schatzlowie, Merlowa, Ko- 
pystyński, Bojewski, Schatzel, Paulo. Po 1 k. 50 h, p Brandes. Po 1 k. pp. Wa- 
schiczek, Brodziński, Cz-rny, Rosner, Lang, Kondiaczek, Klinger, Maurig, G ottlieb, 
Rauer, U ibres, Jopek, Scho.z, Piórecki, Radecki, Hrab, Mićkowski, Budkowski So­
chacki, M. B., Kowalczewski, Soniewicwi, Wimmer, Paule, Marynowscy, Uranów.„z 
Moskw-1, Feitelbaum, Pohl. Ladenberger, Stochowscy, Gieński, Wł dek, Kisieliński, 
Mayerburg, Rorzęa-y, Frankowa, Zadorecki, Bykowski, SchoLowie, Barzyk >wscy, 
Maxymowicz, Slavir, Szal;./, Juński, Paduchowicz, Błażejowski, Scheybat, N. Ń- 
Po 6ż b. p Hoszowski. Po 60 h. pp. H rkie1, Frukiew:cz, Mkirpan, M P., Proha. 
skowa, Sembratowieżowa, bcgiickl. 1 o f.O b. pp T N., Goldaer, Scbreiber. Po 
40 b. pp. Rawicz, Z ,  N. N., 1 ollei, Korba. Cupryk, Bielecki, hfobr, Biliński. Po 
30 h. n. Stelkiewicz. Po 20 h. pp. X., Roj.

Za otrzymane datki składamy imieniem ubogich serdeczne „Bóg zapiać 1* 

Brzeżany w styczniu >901.

Sohatzlowa sekre.arka. Rojecka przewodircząra.

/ iłiLr “
f
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Fabryka i skład powozów
M . MICHALSKI

w ©  L w o w i a ,  u l i c a  ś w .  M i c h a ł a  l i c z b a  5  

wykonuje I ma n& składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto ira jow e sprzedaje pod j^ a ra n c je .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

X 2 C X X 1 I O O ( X X X X X X X ^ O t O I O I O I O t r X
Pierwsza krajowa fabryka

Dachówek Cementowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką
poieca sweji patentowaną oembotswą 
d a c h ś w k ę ,  której dob eó, trwałość, 
szczelność I piękna forma, stawia Ją 
wysoko ponsd wszystkie dstyotoozsoowe 

znane pokrycia.
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, or z przy muj<* zamówienia

A D O L F  K J U P E L
Fabryka betonowych wyrobów, sUad 

portland cementu 
wszelkich artykułów budowlanych. 38yŚ Lwów,gu!lca Gródecka liczba 3, tehfun numer 460. ^

^ a o o o o o o o o o ó

~  O G Ł O S Z E N I E .
Mamy zaszczyt zawiadowić, iż nowo zbudowany ,H  tel George’a*

w d 8 stycznia br. wieczorem zostanie otwarty*
Urządzenie nowego hotelu odpowiada wszelkim nowoczcs yiL 

wymagenipm i obe muje 78 apartamentów grściany^h, t  L ti b d ę , 
ctytetnlę, lokal reatauracyjry, n emniej łazienki, windy, telefony i t. p. 
urządzenia dla wygody Śzanowr-ych P. T. Gości.

Oświetlenie elekn yczne. Ceny pokoi łącznie z światłem i usługą 
od 3 koron począwszy.

Równocześnie zwracamy uwagę, iż restaurację, do której dla 
wygody nie hotelowy, h gcści urządzone zostało o u on* wejście (od  
ulicy Tański*j), prowadzić będziemy we własnym zarządzie, a dobo­
rem i js ktścią potraw przy cenach umiarkowanych, spodziewamy się 
zadswolmć wszelkie wymagania.

Dla sprzedaży znanych z dobroci win naszych urządziliśmy przy 
ul. Krętej w gmachu hotelowym winiarnię, w której zimne przeką k , 
jak i c ep /e  potrawy z kuc?ni restauracyjnej podawać będziemy.

W  oddzielnym, a część składową hotelu stanowiącym budynku 
urządzono piwiarnię pilzneoską i pokój do śniadań, Które również 
w włam ym  zarządzie będą prowadzone.

Usilnem naszem startm em  będze zadowa'niać P. T  Szanownych 
Goś i w Każdym ki rui ku i dlatego ośmielamy się wyrazić nadzie,ę, 
i ż  Szanowna P . T. Pub.iczncść, darząc nas dotąd łaskawymi wzgię 
darni, tymi i i w nowym  gm .cbu hotelowym zaszczymć nas raczy.

Z pował  n em 
76 Współwłaściciele hoteiu George’a.

Odfowiedzialay u  redakcją: Dr. Kaziuuerz OśtMzewski-Błrłóśki. WAąściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Baridski, Milski i Sp, Z drukarni M. Schmitte i Sp. pod zarządem St. Piotrorsmago,


